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o ki~ m6wiil W Łodzi? 

Wiceprezydent m. Łodzi 
p. Wiktor GrOSZkOW8kf 

nie ..a6g1 li powodu braku odpowfednlcla 
fandusz6w uwzględnicS petycji robobaikńw 

sezonowych o zapomogi. 

Giełda 

Plepwsza PPZedg. W8PSZawsha. 
Belgia 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarfa 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

30,92 
170.22 
as.ol 

1'1,78 
27,03 
20,22 

180,84 
182.3!ł 

90,:>3 
27,08 

Opuna ppzedo. warSZa~JJsBa. 
Dolar 

,pzorla ppzedu. WBPSZ8WsBa. 
Dolar 6,90 

Plopwsza ppzedglelda DdaóS~8. 
Warszawa 73.-
Złoty 75,-
Dolar 5,21 
Przekaz na Warnawę 7,-

Dolar w Łodzi. 
W dniu 'dzisiejszym na ryoku pie­

Aię~nym w Łodzi dolar kształtowal się po 
kursie 6.95 697 Banki wymiany kuno­
wały około godziny 12 ei efekty po kunie 
6,90, sprzedawały po 695. 6,97. 

TendencJa utrzymana. Podaż mala. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

LIstan we o zą zostałą l · ułoż a.' 
Prezydjum i sprawy zagraniczne·· p. Skrzyński, -skarb ,;,. p. ' Zdziechow· 

. - .. 
ski, ~świata.~ p. ~tanislaw Grabski, przemysł i handel·· p. Szydlowski, 
'reformy rolne·· kierownik p. Radwan, rolnictwo·· p. Osiec ki, praca·· p. 
Ziemięcki, roboty pub" zne·· p. Barlicki, sprawiedliwość •• p. Piechocki, 
kolej •• p. Chądzyński, spra y wojskowe •• kierownik: generał Majewski, 

sprawy wewnętrzne·· p. Raczkiewicz. 
, 

Drobne zmia~y ieszcze możliwe •••• Popołudniu nastąpi 

(Telefonem z Warszawy.) 
Dziś o god2i1n~e 10 przed południem 'f OZ 

poczęły się w prezydjum Rady Ministrów 
dalsze obuady nad ulożeniem listy gabi­
netu. Desygnowany premier p. Skrzyński 
pr.zyjąl n<lij,pierw 'P- Sta.nisla wa Grabskie­
go i 'P. POiP'iela, następnie 'PO lwiei PIP. Sto 
larslkiego, Zdziechowskiego., Dębskiego. 
,Wyzwolenie zajmuje nadal s{anowisKo nie 
wyraŹlT1e, choci~ż oficjalnie nie występu­
je przeciw 'konce;pcji 'koaJlicyjnego 'I'Ządu. 

O godzinie 12,30 roz,p{)częla się w pre 
zyd.jUlll1 Rady Ministrów ostateczna kon­
fer,encja przywódców slronni'c'tw, które 
"W'Clbod-zą w skład koalicji, pocz.em p. 
Skr.zyński p01edzie do Be'lwederu, gdzie 
ipTzeds+tawi 'p. Prezydentowi Państwa ca­
r~ listę gabine'tu do pod,pisu. POIPOłud.niu 
nasl"ą'Pi ogloszenie l!1<m1inacj~ nowego TZą 
duo • • • 

Lista nowego gabineitu przoosla.wia 
się następująco: 

Awantura w parlamencie 
włoskim. 

Powodem: obraza Musso­
liniego. 

Rzym, 20. 11. (Pat.) - W czasie WCla 

rajszego posied.zen~a izby deputowanych 
Parinallti s:polic:&<owal komull1Jiste Maffie­
go za nie'wtaściwe słowa, skierowam.e do 
IjJre'zesa rady ministrów Ml\.lssolinjego. De 
wtowani komuniści, k'tórzy otoczyli s·we­
go szefa, zoslałi ró\\1tl1ież spoliczkowani 
przez deputowanych faszystów i wyrzuce 
ni ;prz'ez nich z sali posiedzeń. 

Z ko'lei wynillda w kuluarach bójka mię 
dzy detP'utowanymi faszystami a komuni­
stam!. 

Z powodu tego zajścia posiedzeni,e zo .. 
staro przerwane. Po wznowienju obrad, 
gdy powrócił Mussolini, deputowani oraz 
publiczność urządziła serdeczną demoal­
SItrację na jego cześć.. 

ogłoszen~e nominacii. 
, 
:Pr~z reI um j Ma ':/ -91[ iC'tT1 ! revórtu ,powlerzone b. nUn'Jslrowi Ratl.'~,a-

ml,e p. Skrzyński, sprawy wc\vnętrzne za nowo 
i'rzyma p. Ra'cZlki·ewi·cz, w ministerstwie 
s.praw wojskowych zostanie narazie ruia 
nawany kierowln1ilk, którym będzie d01ych 
CZ2'sowy szef administracji annji, generał 
Majewski. Wszys'tkie inne teki są prze­
znaczone dla 'ParIamontarzystów. Poseł 
Srtal1istaw Grabski z.alr.zyma tekę mi'nistra 
oświaty, 'Poseł Zdziechowski zostanie mi­
nis'trem skarbu, !pOsef Bar1iCiki 'Obejmie te 
kę ministra Tobót !pubHczlll'Ych, .{}Oset Zie­
mięcki 'tekę pracy i opi'eki społecznej, mi 
niskem sprawiedliwości zostanie poseł 
Pieohocki, ministrem ko~ei poseł Chądzyń 
ski (NPR.) Refo'rn1Y rolne zarezerwowane 
są dla Wyzwolenia, jednakowoż z powo­
du niezdecydowanej postawy tego klubu 
zosIa nie l'ymczasowe kierowniotwo tego Nowy premJer. 

Mini~tra ~~rlJń~kieuo O[le~njij W lon~ynie, 
~ dniu 30 listopada. 

LondYJt,20. 11. ·(Pat.) - Program uro- miec - Stresemanna. Be1gji - Vandc::­
czystości, ZWiązanych z podpisaniem trak velda, Czechostowacji - Benesza i Pols:;, 
'tatów locarneńskich w Londynie jest już - Skrzyńskiego. Niema jeszcze pewno;'· 
przy~wtowany_ ci co do pr.zyj.azdu M!\.1ssol:lniego. 

Przyjazdu delegacyj spodziewają siG Po podpisaniu traktatów delegaCi \VCZ 

W dniu 30 b. m. Oczekują tu !przyj.az.dll mą udział w ba11'kiecic w OuildhaHu. 
kanclerza Luthera oraz minisf>rów S'pra w Caf y szereg przyjęć prOjektowany j~s t 
zagranicznych: Francji - Bri,amda. Nie-' na dni następne. 

niemry ~rlYlotowuj~ ~i~ ~o ~~~~i~ania tra~tatn lo[arneń~~ie~o. 
Berlin. 20. 11. (Pat.) - Wczorajsza 

konferencja prezydentów krajów zwjązko 
wych Rzęszy i 'Prezesów gabinetów trwa 
la do pÓŹll1ego wieczoru. 

Mimo !późnej 'Pory zebrala się rada m, 
nistrów pod przewodnictwem Iiindenbur­
ga. Po posiedzeniu rady, które odbyło s i ę 

bez dyskusji, przyjęto .przygotowany 
przez ministra Stresemanna projekt upel 
nomocni.cnia rządu przez ciała usta woda 
wcze do podpisall1ia tralktatu locarneńskic 
go i zgłos z enia przystą.pienia Niemiec dG 
Ligi Narodów. 

--x---

• Stefan leromski 1-
War s z a w a 20 (PAT). D~iś o Godz. 10 rano zmarł' ·ftJ Kon .. 

sJ:ancinie Stefan ŻeuowliJd-
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Bez progra~u. 
Z całego do,tychczasowego przebiegu 

,M".zesilen,ia wynika z niezmienną wyrazi­
st{).Ścią jedna rzecz: 

Jedyną racją zastą'pierua rządu p. Grab 
skiego - którego nigdy nie uwaiaHśmy 
za idealny - rządem innym mOJl;ło być u 
sta,lelt!le iaS11e. wyraźne j śmiałe programu 
2os])Odarczo-filJ1anso'wego i uzyslumle na 
ten program obOWiązuj~cej z1:Y,ooy takiej 
ilości stronnktw. których poparcie Wy­
starczy!oby do iev.o przeprowad!zeuia. 

Tymczasem okazuje się. że sttoonidwa 
trudno jesf sprowadzić na taką wspóln<\ 
platformę. która byłaby rzeczywiście wy 
raźną podstawą.Trwają one zwłaszcza ma 
lewicy. przy swoich doktrynerskich żąda 
rLiach i jeżeli się godzą. to na ])Odstawie 
raczej ogólne) nieo'kreślouej a przy wyraź 
nem pOstawieniu !{westH wszczyna Slię a­
larm i następu!e od'WTót. 

Jak dotąd. toczą się rokowania na za­
sadzLe "koalicyjnej". Jednak niema, a w 
każdym razi,e nie ogłosZQIn,o wyraźnego 

prog-ramu 1ej koa'licji. Jeżeli na wet wobec 
nych warunkach od niego dojdzie, to oba­
wiamy się, żeby nie był on wynikiem śp'ie 
sznie skleconego kompromisu, w którym 
byfoby wszystko - i nic. A wtedy gabi­
net tego rodzaiu byłby tylko pewnym pa 
rawanem dla istotn1e dalszego ciągu prze 
silenia. 

Dlatego jeszcze raz podkreślamy, że 
ga;binet Grabskiego, do którego długiego 
'trwamia zdziw,ione tem trwaniem stron­
m:ctwa jednak trochę się przyzwyczaHy, 
bardziej nadawaf się do wykonarua tlzg-od 
niolnego ,programu. nii gabinet inny. Ro-

likowania o uzgodniooje programu dokony 
; wać się Dowiem mogly w atmosferze 
~ !bądź co bądź Sl,Pokojniejszej, bez tej go­
! rącZ'ko'wej i zaostrzającej wszystko atmos 
:fery, która stwarza zawsze py'tan:e: kto 
; clJejmie ifę albo inną tekę? A potem: Prze 
:silenie podnieca zawsze stronnictwa ra­
, zej do alkcem:towania swo.ich żądań, niż 

rezygnacji 'Z nich. 
Jedno jest ciekawe: Oto żadne stron­

~ mcbwo w tej niesłychanie poważnej chwi 
Iii nie uważało za stosowne, po dokładnej 
. rozwadze rzeczowej, wyraźnie wystąpić 
12: dekłaracfą prO~amOlWą. w krtórej zawar 
: te byłyby postulaty rzeczOWe (a me o­
gólnikowe) i powiedzieć: Przy "tym sztan 
dane stoimy, kto chce, niech zglasza ak 
ces. T,ego chcemy, do 'tego dążymy wszy 
st1demi sitami an,gażując się l p.ełną biorąc 
I na siebie 'Odpowiedzia~ność. Rząd. który­
I by naJ tej ,podstawie doszedł do skutku. 
Ibyłtby wyraźny, a s'tronn'i'ctwo odnoŚln,e 

isamem lakiem wystąrpieni.em ujęłoby w rę 
ce kierowni'ctwo przesi1eniem. 

Położenie goslpodarcze i finansowe jest 

I
tego rodzaju, iż wielkim gtosem wola o si 
tę i energ.ję. Przesilenie musi się skończyć 

!szy.bko. Rząd. Który się utworzy. nie mI] 
że być rządem fat'anym. Na {>'rogram go­
spodarczy s~ro!t1nictwa muszą się zgodzić 
~. t'o na: program taK~. który zwyczajnemi, 
l.J>rosfemi środkami będzi,e dążyl do narpra 
wy. Jeżeli s.i,ę to wszystko paminie mil­
: czeniem, ,to ni,c się nie zmieni. Mamy 
przed sobą drogę ,wyraź,na: Mbo jednó. al 
bo drugie. Albo rząd rzeczywistej nawa 
wy, albo też wszystk"o było jak będzie i 
kwest ja załatwienia się z tym stanem rzc 

!CZY hędzJe nad.al aktualItla. Innego wyjś­
·cia niema. 

Trup na torze kolejowym. 
Wczoraj o godz. 8,15 wieczorem na to 

tze Ko'lejowym z Chojen do Pa'bjanic na 
; 115 kilometrze pociąg- przejechał męi­
iczyznę w wieku iart okoto 40. 
i_ Jak się okazało, przejechalllym jest nie 
:jaki Rafaf Abramowjcz. mieszkaniec to­
:dzi. zami,eszkaly .przy ul. Zawa,dzkiei 23. 
i Tmpa zabezpieczono do zejścia władz; 
,sadowo-Ś'ledczych. Dochodzenie prowa­
Idzi !kQ.menda P. P. 

-:5:-

lakal o~~y[ia Wi2[ÓW po~ gołem nie~2m i manifeIfa[yi. 
Pat). Dzisiaj rano P. \\"oiew. Daro·wski źa Również co do malezien,ia macy dla czych w Łodzi i postulaty zwiazków a 
PTosił do siebie nfa konferencję pr'zedsta- zdemobilizowanego rocmikCłJ 1902 'Poczy- WlOdowych. Z'wiązanych z tą s:pnawą. 
wicveli klasowych związków zawodowych ninne są odpowiednie g,ta!rania i zarządze- Wkońcu 'P. WOjewoda zwr6cil s1ę "­
pol,stlckh związków zawodowych .,Praca". nua dla ja'l(Jllajrych~ejsze,g-o zalmdnieni,a przed'stawicieli zwiazk6w zawodowycb I 
a następnie związków chrześcijańskiej de tych demobHilzal1ltów.oświadczeniem, że wobec nieukonsltytuo-. 
mok'racji i zakomunilkowal im. że akcja do- JednoczeŚll1ie !p. wojewoda podkreślH. wani:a się do fej chwiH rządu i wobec roz. 
r:aźnei pomocy dla bezwbornych w ·posta- że jak tylko ukO'l1s,tvmuje się nowy gahi- siewania niepoko.fącVlCh iPo~łosek. m,ie mo­
ci dostarczenia węg-la. mąki i kartof1,i. jest nelt, to będzie uważał za sw6j pierv.'Szy o- że Żladną miarą Z(g'odzic się na odbycie wie 
w toku i że narazie 'I1a zakUlp mąki i kar- bowiązek przedłożyć o'So·biści'e trmu rzą- c6w pod ;polem niebem i manifestacyj. fu-
II
to
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WJPa~ki W ~amau~n nie miały łra~i[lne~o Pfle~ie~n. 
Fałszerstwa prasy zagranicznej. 

Jak już aonosilliśmy. g-en. Sarrail. były 
gubernator Svrii, oowródl do Prancji. ce­
lem zlożenia sprawozdania ze swej dzia­
laLnoś-ci oraz wyświeHenia p.rrzyczyn. któ­
re doprowadziłv do zbombardowania Da­
maszku. 

Pisma lewicowe podnoszą. że zarzuty 
stawiane mUP'l'zez prawicę są niestusz­
ne. Sltwilerdwno bowiem już" że Z'arów,no 
angiel'skie jak i firan-cusikie doniesieinia z 
Damaszku sa lIIDCno przesadzone i w wIe­
lu wvpadkach nawet rozmvślnie sfałsro­
wane. Rząd francuski zwolni,l gene.rata · z 
przysięgi służbowej. aby móg-ł na komi'Sji 
par.lamentarnei podać szczęg-ółowe ill1Jfor­
macie. 

"Petit Parisien" zamies'zcza delpesze 
swe,go korespondenta z Syrii. w kttÓTych 
'tenże do,nosi. że wv:P'adki W Svrii nie mia­
łv zupełnie przebiesm tak tra2iczne20. laik 
to w skandaliczny sPOsób doniosła Prasa 
za2raniczna. Ostrze.1iwanie Damaszku nie 
mia10 charakteru ukarania. anI też nie by­
lo aktem zemsty. lecz jedynie o'bmną 
prred ni,ebezpiecznymi szcz.epami Generał 
Sa:rrail bynajmniej ni'e zag'rażat' swemi raz 
IDazami dzierJ'!1icy etliTolPejs.kiej. le'cz przeci-

wnie. otoczył ją ochroll1ą. Gdyby nie anna­
tv 2en. SarraiJa. bardzoby ucieroiJała lud­
ność chrześcijańska Damaszku. 

Kores:no'nden'f .. Petit Parisien" zwie­
dzał ostrzel1iwaną część miasta i s.twier­
dza, że ani Jeden meczet we 2'JOStał uszko­
dzony. ZdJecie foto2raficzne. mmieszcm­
ne w europejskich oismach. przedstawiają­
ce zestrzelona wieżę nllł1l31'etu Jest falsyfi­
katem. 'Nie jest to żad.en moozet. lecz za­
kład kąpielowy. 

Również jest klams"fwem. jakobY' pałac 
Azem. słynne dzieto architektury mam'y­
tańSIkiej, zniszczo'l1Y został przez francus­
kie annaty. Pałac ten zostal WlP'l'awdzie 
uszkodzony. jednak pnez ostrze.!iwatl1ie 
powstań,ców. albowiem w tvm oałacu znaj 
dowała sie kwatera 2enerata SarraiJa i le­
JErO sztabu. a wiec nie mÓ2ł on sam ostrze­
liwać swe20 domu. 

Gen. SarraN tlitrzYTI1U'je, że sYtuacja: w 
Syrji wymaga sfan.owczości i tylko .. silna 
reka" może przYwrócić na nowo oowa2e 
władzv. Zdaniem ie2'O. wyoodki w Svrii 
stoją w ścisłym zW1azku z ruchem oanarab 
skim i bOwst~niem Abd-cl-Ktirna. 

-- .. --

Pr ces S ige a. 
Gwoździem dnia - zeznania Mykietllna. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ostatnia roz·prawa miala swój punkt 

kulminacyjny w zezmniach Mvkietvna. 
Na salę wchodzi Mykiety,n. wzbudza­

jq;C ogólne zainteresowa'nie. lVlvkietyn, bla 
dy. elegancko ubrany. ()ś\vladcZla. że jest 
chory i prosi sąd o pozwolenie sktaaanila 
zeznań siedząco. 

Przewodni,czący ZWTaca uwagę świad­
'ka:. że gdyby odpowiedź na jakiek'Ol'wiek 
pytanie moda mu zaszkodzić na zdrowiu, 
to może nie odpowiadać. - MykietYIl1 w 
chw,i'1i z:ama,chu był pod domem bankier­
skim Iia,iesa. - Gdy ,powóz znalazł się 

wprost kawilami .. dle la Paix". zau'Ważył 
pa1det i zaohser~'1()wal część lu,ku, jednak­
że g'dzie bomba ti'a.ctła - nie wie. Po UJPad­
ku bomby spodziewał się zamkniecia uli­
cy. a J)oniewlaż nie miat dl()kumentów. 
przeto oddali! się szybko. Kto rzuci! bom­
bę - nie wie. 

Przewodniczący zwraca uwa,g-ę św:,~ d 
kowoi. że został powolany z tej racH. ii ma 
mu być wiadome. jakoby zamachu doko­
nali czto,nkowie ruskiei or~aniza'cii terlory­
styczllej Pa n,czyszyn, Pidyk ICharkiw. 

Świadelc Ja s,prawoCV nic \vidzi'alem. 
ale chciałbym powtó,rzyć swe pO'PTzeclonic 
z'eznallia. 

PrzewodnIcZaCy: Niech pan nam za­
tem oPow·ie. co pan wie w tei sprawie. 

Świadel{: Proszę o przerwę, R'dyłŻ czru­
je się zmęczony. 

Po przerwie. 
MykietVlI. stoso\n1ie do. życzenia. opo­

wiada przebie,1! swego życia nla tle pracy 
politvc~ne.i. nawiązują,c do teg-o wiadomo­
ści. jakie mial o osobach PanczyszY'l1a. Fi-

dvka. Charkiwa i innych swych wspótio­
warzyszy pa,rlyinych. Z trzema braćmi 
Panczyszvnami i nieiakim Pofuraiem zor­
ganizował kól!ko komunis"fYczme. k!tóre po­
tem zostla'to rozwiaza:ne. Vvstąpjf poiem do 
komunistów. rozw.czil .. bibulę". ponem 
Zlg-tosif się do kom. Kajdana z zaofiarowa­
n i em U'S hlg. 

W dniu zama6hu. po południu, dowie­
dziaf się z kół komunistycznych o niepo­
wodzeniu zamachu oraz o 'tern. że zama­
chu mieli doko'nać PanczYSzYll1 i Pidyk 

W goronie tych komunist6w zma.1dował 
się srucha,cz medycyny. Charkiw; byt on 
tego WZf'Ostu. co Stei~er, ciemny szatyn, 
czesał się do g-Ó'fv. twarz mila! pod!uż'ną. 
bladą. nosił ciemne oku:aoTY. Nieiald to­
tocki miał oświadczyć MykietY110wi. że 
przyjedzie .. Stefcio" (Panczyszyn). aby 
dokonać zamachu. 

W dalszym cia$!u M yki elY'n zalJrz~ezył 
wiadlomcści. Dodanej orzez siebie oodczas 
rozprawy, urowadzonej przęciwkoO niemu. 
ianwby widział Panczvszvr'" rzucHiacego 
oomb~: t\vierdzi teraz. że mówit to w'tedv 
wobcc Panczvszyna, aby sklonić g O w ten 
sposób do przv~,n ania się do czynu. 

Na tern rozprawę ·przen\ ano do sobo,ty 
9 rano. 

WIELKA KRADZIEŻ W ŚRÓDMIEŚCIU 
Nocy ubiegłej niewykryci dotąd spraw 

cy po Llprz,edJl!em urwaniu kłódek 'od 
driwi dostali się do miesZlkania Mosz-ka 
Sendrowicza. Piotrkowska 64 i skradli 
wartościowe rzeczy na sumę 4000 zł. 

Dochodzooie prowa·dzi 7-y komisa!fj.at 
P. P. 

o czem myśli prasa? 

.. Gazeta Por. Warszawska" Dodkre'M~ 
potrzebę ko,nsolidJa>ejjr w obILczu wa:invclll 
zagadnień. 

Sfronnidwa muszą 'SIę zaobyĆ na 00-
b~ą wolę, na a'bne;g-acJę i na ofiarę ze 
swych in"6eres6w. Powag-a sv1:ua>eii jest 
wieLka. Trudności fi.nansowe i ~o'SPodlar­
cze są większe. niż to sądzi przeciętny o­
bywatel. Idzie ciężka zima. rośnie j llość 
bezrobotnych, żywioły n.iespokoJne. jak na 
to wskazują w y\p ad:ki wileńskie. prag'l1ą, 

wykorzystać svl,uacię dla swych celów i. 
wz:niecić Zlarzcwie zamętu. Pomvślne roz­
wiązanie stoją'cych przed nami zaWcl'dnień 
jest tylko wówczas możLiwe. gody naród 
poJski wykaże zdotność rządze;nia siQ i r.ro 
zllmienie swych najżywotniejszych iIT1te­
resów. Ze szczeg61'llY'1ll naciskiem należy 
zwrócić uwag-ę na to: że na terenie mię" 
dzynarodowym roz~rywa.ią się wvpad1d. 
które bardzo blisko nas obchodza i te od 
naszej we\V'l1c:trznei zwartości zależy to. 
czy potrafimy te wypadki na IWSZą !co­
.rzyść zużytkować. 

..RzecZI>05PoHta" przytacza znamienną 
reZ'O.1ucję "KonfederacH ,idei pracy i czy· 
:nu", w której między illnemi czvtamy: 

O'be.c.ny ostry stan kryzysu wyWofany 
zostal u nas d(jw;nie przez przewa~ę inte­
resó\v i dążeń posz.cze~ólnych klas. zawo­
dó\\\ partyj i grulp 'nad i'11teresem oJ:!ólneg(l 
dobra i rozwoiu g'os.'Podarcze.tro cnr~o par 
stwa. Zn1szcu,nie kap!,tatu. czego skut­
kiem jest brak kredytu i z:naków obiego­
wvch dOPITowadzifo do ruiny zastoju i klę­
ski gospod.arczei cały 'I1aród. 

Szkodliw,a demagogja t,a!1\: prawico 
wa, jak i lewi'cowa, podpMządkowała 
interesy gospodarcze całego państwa 
posZczególnym interesom partyjnym 
Wobec niestychal1ie cięż'k~ego stanu 
państwa wszystkie klasy. zawody i u 
gmpowani.a poIi1tyczne, powin'ny za­
niechać w ohecnej chwiąi w imię do­
brze zrozumiałych interesów wf:QS­
nych, poddawanie się tej sZikodliwej 
dema.g'og-ji. 

Kata~troła łotnina W ~olnaniłl 
2 lotnik6w poniosło śmierć. 

W:czoraj wydarzyła się ka:ttasrl:rofa lo"S 
nilcza 'na lotni'sku woj'skowem w Ławic~ 
pod POZllJaniem. Woiskowy samolot tylpv 
"Potez". kierowa,ny przez poruczITilka pi­
rota Przewo,rskiego, wpadł \\' korlkociąg 
i runął z wvsokośd 200-tu metrów nl<l. lot­
n,i sko. Pilot Przewor'Ski i Do.rucznck-obser 
\vator Strebl ponieśl'i śmierć na miejscu, 
Aparat z druz.gQ-ta.ny. 

---:::-

KONIEC SECESJI A WENTYŃSł\IEJ. 
Rzym. 2Q. 11. (Pat.) - QnU'pa katolkka 

i socjal-demokra'c i postanowili po'wróci( 
do pa'1"lamentrn YI dniu otwarcia dysku~jt 
łJad nowemi ustawami faszystoW'skiemb 
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Dzień w foBzi. · 
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Bezc~elnośt wyrzutków 
społeczeństwa. 

'(x) Ryc-erze krurnsztu złod!ziefSkiego 'Po­
suwają. swą. bezczelność do naiwviszego 
sVo,pnia, okiradająic ko~o się da i co się da. 

Kradzieże zcmrzają się w Ikościo·taoo, a 
lI,awet Vi szkot,ach, g-.dJzie h,ment zfodzieja­
sz:k6w staJe się S!arderoha biednych uczni. 

W dll11u wczet.rajszvm niewYk'l-wi dotą!d 
spm-Wcy skradli z szatn.i szkoty 'PoW'szeoh 
nej Nr. 127 przy ulilcy PoklldlnioVLe~ 28, 
dwa dziecinne ;pa;I-ta. wartości stuJ.d~kudzie 
sięciu złofych. 

POWiiadomioTIY o dOKonane1, KTadiiei'y 
, II komi'Sar:iaf :J). 'P. W1Szćza~ energ-iczne IJO­
. szukJ'wa'11,i~ 

~:-:- --. 

Oryginalne zapasy 
w piwnicy. 

Odważna biuralisłka. 

NalaUa Tu:źniakówna, 2ami'eszkała 
przy ulicy OS!lrodowe:f nalfkneła się w 1PiI'0-
~u swej piwnicy na zlodziej2J. It"lIi~eg-o 
w koszykU! skradz.-ione wiktuab. 

Złodziej na wilclok groźnej Uwarzy 'Pan­
ny NataHi rZUlCif kosz JI U1S11owa~ zbiec, lecz 
odważna dziewczyna IPoosfillWila mu n()­
sce. 

Złodziej rumd •. z cze~w skorzvsra'la p. 
Namlia j , siad?szy mu na ~rzbiecie. iak 
prawdziwv dżoki'ei w sIP6dnicv nrz:vtrzv- ' 
mara rwa.cę·go się do bieg-u zrodz:i.eia. aż 
do czasu przVLiścia IPOst'erwnkowesco. 

--0-----
Mądry. ale po niewczasie. 

(x) Ubie~ej nocy n-iewvkrvci dota,d 
s,prawcy sluadl1i z vasiami .na polach Ii'au­
slera Kil'kad~ies,iąt g-ęsi, przec1sitawiajCliCy'ch 
wartość prze!S'zlo 400 złotych. • 

Kr.adzież sPos!rze,g-t nad ranem dOZlOr­
~a. o cze:m zawia!(~lomit pobHski komisar­
jat P. p., który ws'ZlCzal poszukiwa'n!!:!. w. 
celu UJecia s,porawc6w, ,powtarza1acych się 
już kid!kakrcitnie podobnych kradziety. 

---0--

V. CROSS. 20 

PRAWO SERCA. 
POWIESĆ. 

SpojrzaJa nań SłPOkolfn.i,e, oltociaż taew 
,paliła jej poUcili. Rola,nrl takŹ'e się zam­
mi'cnił i ujął jej rękę. 

- Uczy-n!\sz, jak ze,chcesz. 'Chodź, piO­
każe ci, twój p.okój. Daj mi kw.it baga.io­

,wy, port jer pójdzie na stację j !plfzYllliesie 
,ci twój kufer. 

He:lel1a oddala mu żądany kwi-f i ,obode 
\vrócd1i do salonu. Niedall·eko okna byIy z.a 
wieszone na ściall1de gT uhe , niebieskie k'o­
tafry aksamttne, kt6re jm podczas orzybv­
cia ze stacji zwróci·ly uwagę Helenv. Oka,­
z,ato sli ę. że za niemi krYlją się drzwi, które 
R.oland teraz o-tworzyf. W1pr·owadzalj,a·c z,du 
lnioną towarzyszkę do dużego ookioiu, któ 
rC,ltO obla wychodz,j.,ł,v I~ piękny balkO'l1. 
'By ta to 'komhiala.cja sv/pi,at.1Ii .j, bud.uam; 
meble robilv wrażenie calcek, li'cZln,c lustra 
,Ti>ozwalalv sdę przeRlądać kobiecej proo­

,J1iOści, Z3.!Ś '\vSłPla:niale firaneczki lmronko­
wei roboty nie :pozwalały słońcu W1Paldać 
hez ceremQ.n~i dop,rZ-ylbYltku Mor-feusza.­
Na sbolikach stały waze pełne wonnych 
róż, które wydawal" prawie odurzaiący 
zapach i pomagalv fan'tazji do Sil1uoia cu­
downych wizyJ. za: zastoną, UlSzvta taJkże 
z :Dięł\i!1Yich koronek s.tało du:źe, x:;oowóine 

,_Il"óDZKIE E'CnO WlEC7('RNEM - ania 201fslopada 1925 rOKu. 

[~o( IBJJtaó ~JłJ IÓry -lni~ły ł8~ne larniturJ. 
Paczka niewysłana do Bydgoszczy. 

(tn,) Biedz:N się Mi,chal Neu..'!lark. zamie­
Szkr,i~y prozy ul,icY' Lipowed 25 nad 8,pOSO­
bem wvsłania 10~arnt.turów meskiIch, ob­
stalow<łinych !przez firmę Hef!Szenber~ w, 
Bydguszczv. Ą. , tu ~'ermin ·zbtI.iżalt ~ie. 

Zl1aiomu' je'R"o poleci>li mu eKs;peldy1cję 
CzaiP'l1Jilka (Wscho,ctnila 64). 

NeUll11~I'Ik Uilega,'jąc narnow:om wvslał 
"zamówienie" (tj. owe 10 ubrań) do Cza,p­
nika, proszą.c o nMycbtmiastowe iOdeslande 
do ByclgosZICzy. 

"Gemacht!" - oPn-'zekt mu wJta~dd-el 
btura e}{lst>edyc~~o . . Uc.'i'es-zon'V Neu­
lli'3.irk, zaderając; ręlCe 'marzył j'UIŻ o gotów­
ce za ów fralJiSll)orre, njie :przeczuw,aja-c w'ca 
len1e5zczę~'cią . . 

W ,tliie'SlPe:maJ ki~iKfli dni nadeszła z Bydl.. 
R'OSZCZV al8iI111ujClica ,wieść: 

- Co ,się dzi'eję. g-arniwr6w nj,e o'trzy-

mujemy! 
Neumark struchlał. s'chwvciw:szv kape 

lus'zpobieglt do ibiUJl'a ekspeodY\cvjneg-o. 
- Co pal1 robi? - wrzasnąJ liLa p. Czap 

nilka. 
Tein! jednaQ( z zUlPe~nvm sPoKojem jąl 

tłumaczyć. że tran,?l'Por.t wstał o;oóźniony. 
lecz zostanie .nat'vohmJasi wystany. 

- Niech Slię pan uspokoi - rzek! wkoń 
eu wla:śc!lciel 'biura. 

Ni'e w.ystarczyło 'tO Neull11ar-kowi. Id6-
rv 'prz.eczuwaiąjc n,ieczysta, slprawe. doma­
g-a! się zwrotu wwaru. O~afPInik DdlPowie­
dział wówczas, że ubrań ni'e z-wlróci, ani 
feż ni,e myśli id1 wysIać. 

'Na takie dictUlm kierownH{a biura" Neu­
mark oniemia,ł, a ,po,tem --z.awi'adomil 'Po'1i!­
cię. "__ __ -'a.--

Ci"'" M ZWM' eetWNp6e •• YiiRIj' MM 

Pod stal'ową obręczą kół. 
'(x) w WU wCZloradszYll11 Svmcha Lich­

tenrfeld, zamieszka/lv IPrzy ullicv Łal,\ZJewuic 
kiej 4, 'Prtzechoaząc uHcą, w,pad.! pod !kola 
prz'eje~adąceR"o wozu. Za\\t',ezwany na 
miejsce WY'Pa-ctlill -lekarz 'J}01g-otowia. 0.0 u~ 
dzjcleniu pl-e,rwsz-ej pomo'cy, pOZlOstawit 
nieszczęś1iwClg'.(!) przechodn1ia na miejSCU 
w sfam·ie zada'wa[ltl.liaj.ącvm. W (yz uda,ło się' 
~rz,eehodni,om .za1'rzymać. " 

Wofuicę Andrzeja Maruchę. zarniesz­
Katesco 'Drży ulicy Ob'vw-<lltelsk-iei 34 p()cią~ 
gnieto do odoowiedzialności' sądowej. 

Pamiętna wizyta. 
'(x) Do p .. Romana JeżeWiskieóg-o, zam1-e­

szkaleg-o przy ulicy Siern.ki,ewkza 67 przy­
szła w odwiedziny znajoma nieiaka .Eu­
~en,ia MaR"ieJrow~cz. (Nawro:t 45). 

Prz""Padek ,chcia:ł" że P. J. zmus'zany 
był opuści·c !n,a chwile miesz!kanie. z cze.g-o 
nie omieszkała skorzystać na swój s,pos6b 
Mag-ierowicz. Skradtszy rzeczy na sumę 
około 200 złotych, uci'ellda. . 

Powiadomiony o dolkonanei kradzieży 
odnośny komisariat. zajął sie bliżej OS'O­
bą nieuczciweI znajomej 'P. JeŻewlSkie~. 

.-. -
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Kwiatek powojennej 
degeneracJI. 

(x) 55-letni StaJl1,j'Sław Wo}t,czak, zamie 
szka'łv -przv ulicy Wi,e'rzbowe,i 14 staJe by­
wal ka1towanv przez sweg:o synka 21-fet­
n.ietlZO Le,ona. I w dniu w,czlOt.aj'szvm Wy­
rodny s}'!nek rzucił się, tUipetnie bez tto~ 
wodu na ojca. pohil R"O -do,tkliwie. j:!roźe,c. 
mu nawet śmierlCią, jeśli ini,e da pie'fliędzy' 
na zabawy. 

Posi1niony Woitczalk , zamel-dowal (} 
Wlszystkiem policJ.i. którą z.ajęł'a się bd,tże~ 
osobą wyrodnego syna, . 

fałszywi giełdziarze. 
(x) Zawsze znajdą się usłużni ",g::ielt 

dzi.arz-e" puszczający w obieg- fa;łlS 'zywe 
Plieniąd'ze. ' ! 

Lecz niecne ich zamiary iPar.aliiiu1e J)O~ 
Uc.i'a. W dniu wczorajsilYim podą,g-nęl<li ona' 
00 oQPowiedz,ialności sądowe.t 18-'le,1,inłleg-o 
Chaima Roze"niberga, . zami e'szkal eg-o porz'j 
ulicy Lutomie!r·skiej nr. 17; który ltsiło,wal 
zalSi!:j'Ć rynek pien.iężny 2-zf'otowym falsYi 
~d~. : 
. Roze-uibelI"ga z<łirrzymaJflo · W areszcie. '1 

komisarj.atu P. p. do czasu prze,pmwaaze.' 
nia dochodz.enia. 

Całusy, chot niewinne, 
powodują rozrost chorób. 
Wobec te'R"o, że całowanie sie uczeni{ 

przy powitan.iu i że$!naniu s,przvja sterze· 
niu się chorób zakaźnych; komisja sa.ni­
tama w Łodzi za ,p'rzykladem Wall'Szaw~ 
wiln'na zwrócić sie do MalR"istra'tu z prośJba 
o wvi'edlf1an.ie VI Min. Ośw. PUJbI. j Wyzn; 
Rei. nalkazu wywieszania w szkołach żeń­
skich pl~kat6w wz-brania:jClicvch całowania 
s.ię uczenie w powyższych wYrpadkach o­
raz całowania nauczycielek i kierowni., 
czek szkÓł pO reka,ch. 
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Mfto mosiiężne, ookT'Y!1e zfocłisfa indyjską 
kal>ą. Qlbok te~o pokoju znajdJowała się luk 
susowa duża łazienka, o białed iatians.owe1 
posadzce, z olbrzymią 1J)0ll"celano-wą wan­
ną, :peliną luster, IPI,eciO'nych krzesełek i 
drobnych 'Iprzy!borów toa,let,owYch.. 

Ro·ta,nd nachylił silę ku Helenie i: Szep­
l!1ąoł: 

- To mlJsz ookó.i ... 
He-lena za1lrzymala s,ie w środku POKO­

ju, serce jej bNo jaJk mllotem z g-wal~ow.ne'­
g-o wzruszenia. Nie 111og;l,a wY!krztusdćani 
stowa. Na:g-Ie óbr6ciła, g-towe il p'oca,l>owała 
je~o rękę, s.p.Qlczvwaja,>cą na jej Tamien~u. 

- Pójdę teraz - rzelkł Roland. - Ze­
,chcesz się może wyką;pac po podróży i u­
fryzować wlloSY. Kufer ci za,raz przVlniosą. 
Ka-ię go wstawić do, maI eg-o przedpokOju. 
który :przytVlka do lazienki. 

Poca,lowar ją czule :Ja lJ)IO'że,g:nani'e i 
wyszedl. Iielena sł:yszata. jak wlszedł do 
saLoln.tl j zamknął drzwi z,a sobą.. Cieszyla 
się, że może pozostać 'Przez chwilę sama 
.iI rozkoszować slię swem s~cześciem. Wy­
cią~nę!a 'pOd w:pływem .na,gl'ego impulsu 
przed siebie ramiona ill miala wrażenie, j,l/k 
by jej serce mialo z' r,adośca rlOzsadz,irć 
,pie,rś. 

Ja'lcte ' cU!dOWl1ą bv!a św:ladomość. że 
miała być z nim tu zUlpełnie sama! Wy­
zvrolona z wszelki'ch więzów nudnych 
konwenansów bl}dzie mogta przebywać 
bez vrzerwy z mm r~~ mówdć z Inlim o 

wsz'Y'si1kiem, dzieH'Ć sIę jego weselem l 
smutkiem. O tem, żeby się miara smucić 
w jegu towa.'!'Zystwde 'c·opr,awda ,nQe mvśla­
la pow'a'Żnie. życie wyda~raJo ~ię jej w o­
becnej chwi[i jednem pasmem radościiii 
szczęśaia. Tr,aci,la nieoma,l przyromność 
na myśl o szczęśliwych g-o d zill1,ach , które 
spędzi wtem róż1Owem, dla niej uwjltem 
gniazdku; była podobna do człowieka 
przymieraJącego do-dem, kt6remu :nag,le 
ze wszystkich stron wdają sma·CZI1V ,posi­
l'eik. 

Wolalaby teraz us,ią.Ść na jednym z wy 
g-odnych rotel! i marzyć o tem, co będzi,e, 
ale przVlPomniata sobie. że mia-ła niecałą 
godzinę do wykąlpan1a sie i przebrall1lia, -
Czu.a. że musi być dzisi,ai piękniejszą j,esz­
cze niż zwykle .i podlbJć go ZUlPdnie swo­
ją urod,ą. Prag-nęfa tr,iumfu, któreg-o żadll ia. 
na wet naJbardziej 'kochaja,ca klQ,bicta się 
nie wyrzeka nigdy. Pobicg"ta sz:vbko do 
dużeg-o lust.ra i , krytyczn,ie przvg-l<l,idnGla 
się swemu odbiciu , Już \vpo·ci a~u . w wa­
~l"IQnie sv,pia!lllym, uibra'ta s ię bardzo staran­
nic w piękny kostium podróżny. aby siię do 
brze za.prezentować siostrze Rolaf11da; wv 
sdądala też bez zarzutu, ale nie tak, jakby 
sobie tegO ŻYCZYła. '\Viedzj,a,la. że suknict 
wieC'zoro\v,a do,piem uwydatn,i wszystkie 
powaby iej llieprz,eciętnei piękności. 

Rozpięła szybko swój żakiet .i rzucHa 
na ~esto, 00 ch\Vlili bo samo uczynna ze 
sp6dtniczka. Już miah p!Zys,tąpić dlo dal­
szego roz:bierania się, gdy nazle jej wzrok 

~~~ _. . 
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Karkołomna sztuka. 

Młoda artystka wyskakuje z Pt:· 
dzącego samochodu na drabin. 
kę zwisającą- z aeroplanu, 
przelątującego przed pełnemi 
trybunami i wdrapuje się na 

skrzydło samolotu. 

padł na dwa iMie kurfry l tot1be, stojące 
przy ścianie w drUtR:im końcu pokoju. Sta­
ła ,prze'z chw.ile bez mchu wIPatrzo,na w 'te 
prz'edmiotv. które w .pierWlszvm momen· 
cie z'l'oibiły na niei wd'ażeln i e intruzów. To 
były rzeczy Rola;n-cla' ... Naturalnie. to byt 
prze'cie.ż Jeg'l() pokód. a nie jej'. Niewiadomo 
nawet. Jak dtug-o g-o już 'wywal przed jej 
przyj,azdem. Spostrzeg-ta ~eraz także, że 
przy olrnie na stoliku leżały s'Zcwteezk.i 
i ;pudelko ' z koJnierzykami. Obok wisia4 
jedwabny szlafrok. zaś za zasloną przy 
l6.żku zauważyla p,idżame. 

N:i'e byla więc we wtaS!niym iPIOkoiu; 
była tylko g-olściem i musiaJta; się tei odvo-, 
wiednio zachowywać. Drż'lic na ca!tem cie: 
le, pozhierała sżybko rozrzu60ne częśc~ 
swej g-arderoby i złożyła de n.a 'krz.esetku 
przy t6~ku. Naste,pn:i'e przez chwilę z za~ 
mmienionemij)!Oli1czkami paltrzvła na, ba­
Raż Ro,lan1,da. Widok ż6tt:Y1ch kufrów ttprz-y 
tQiIDnit je.i 'dopiero z całą wyraZistością sza 
leńst\vo kroku, na jlak~ się zdecydowała. 
Wypa'dki nastąpi ,ty 00 SIObie z taJ{ą k<łilej­
doskopową szvtlkościa, ,powiedziano je; 
'tyje, przeżyta tv,le wzr1liS.zeń, wybuc116w 
namiębnoś-ci, że lJ:ie zdawa.ła sobie właści­
wie spr.awv z tego. co ·czyni. TeI1az dOlPie­
ro uświadomiła sobie wszV'st'kQ. T,l"watQ 
to iedn ak tvl1ko przeLotna sekunde, 

(d .' a.) 
'--z-... .~ . .:; 
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Zmieniają si~ czas w aż zie zinie... I [lyi mOlno ~i~ gniewitl j 
Sprzedaż węgla dawniej a dziś. 

NIepotrzebny balast "składników" i "wózkarzy" należy obecnie do przeszłoSci. 
Zasadniczym ~mianom uległ w oslaf­

nim roku handel węglem w Łodzi. 
Sfab!Hz.acja pieniądza wniosła i w fę 

dziedzinę :przewrót 'lliemaly. 

': BRYLANTY C""A~~H .. lt~Y!iA~TY 
' j wreLOKf;.~ATOWE. 

, Jeszcze przed rokJem f daW1l1fej Tg"lla­
/0 w mieście maszem niezHcz011e mnós"two 
większy<:h i mniejszych sldadów węgla, 

. świeTnie (zwłaszcza przy spadku waluly)" 
prosperujących. 

Wę.gj,el był jednym z najbardziej do ,pa 
ska i spekulaCji nada1ącjllch się arlykulów 
l mejeden z łódzkioh rycerzy paska cha­
dzał dzięki' czarnym brylan'fom - ze ZVly 
czajnemi, błyszczącemi i WlielokaratD,we­
mi na 'Palcaclt. 

Iniferes węg10wy śwłełnie o.płacał się, 
bowiem - opłacającymi go były szerokie 
masy, ludności, od majzamożniejszych dD 
najuboiszych. Tymczas,em - era sfabili­
zaoji i !kryzysu go'fówkowego wniosła -
jak do wielu dziedzin, 'tak ci do 'tej, zasadnI 
c!e ,zmiany na lepsze. 

HURTOWNICY POWIEDZIELI ' SOBIE: 
TRUDNO.,. 

Wobec wszechpotężnego zas"toju ród?: 
ki ,,1W1 sktadnik" przesrał być dobrym kE 
en'tem kopalni i powiedział sobie: tmdmo. 

Znakom}fa Wiięlkszość hur'fowników u­
ciekła się do radyka'lnego, paTentowanego 
w {ak ich przypadG<ach środka, zwane~o: 

, 
.' , 

plajta, a kopa'lnie - 'P'l"ze1mnaty się, po 
bliższem przyjrzeniu się syluacji, że wtaś 
ciwie .- możtna robić .z Łodziąrnteresy ; 
bez uslużnych palnów Wekselkiewiczów ! 
Goldmacherów ... Pootwierały w Łodz.! 
wl'asne przedstawicielstwa i weszły w 
beZ!poŚTedni z tludnośdą konTakt 

MĄDRY KROI( - DOBRE' REZULTATY 
Tak uczyniły koncerny 1mpalniane -

"Progres", "Spadkobiercy Gieschego", ko 
palnie księcia Pszczyflskiego i wiele 1n­
r;ydh q w rezu1facie - handel węgllem o­
parł się Ina zdrowych, so'lidnych ,!}Odsta­
wach be~pośredni'ego .z\v,iązku producen­
ta z konsumentem. 
Nas,fą.pila więc w zaba~nionych pasKar 

ski'ch sfosunkach sanacja na .bezwz~lędllą 
'1mrzyść wszystkich sf·er Łodzi. \V,ptY'11eto 
'fu przedewszystkiem na z'niżenie cen . kló 
re byłyby dz"ś przez fa'langę 'Pośredni­
ków i engros,istów z pewnością zgola ina­
czej "wyśrubowane", gdyby wszystko zo 
staro "po daw.nemn". 

Kopalnie idą na rękę 1<onsumentoll1, 
z,nlżając ceny i przyjmuJąc częściowo t!1a 
wet p'okryci.e wekslowe. Pol'etpszyt się 

również bez porównania sposób dostawy: 
u'frwala się sysTem sprzedaży w zaplom­
bowanych \vozach i wDrkach z gwaranto 
waną wagą, co samo prz·ez się już jesf nic 
matą wygocfą i uqgą dla komumentów pry 
walnych, którzy pamiętają dobrze te cza 
sy, kiedy zdobycie kilku korcy węgla rów 
nato się wa~nej wyprawie, pociCłgającej za 

Rozrywka. 

sobą s"fraTę czasu miemal calego dnia .... 
Trzeba było nietyłko osobiście ,;być przy 
wadze", a1e i... konwojować t. zw. "wóz­
karza", tby przez drogę nie ubyto jeszcze 
C()kolw.iek na wadze ... 

ODZIE SA "WÓZKARZE"? 
. Wraz z. reformą w spr·z.edaży węgifa u 

legł również zasadniczym zmianom, wy­
gląd fakich ulic, jak Sktadowa, Kolejna r 
inne. Setki "wózkarzy", ludzi z worrkani~ 
chłopców, Dd których miła się jeszcze 
;przed rDkiem dzielnica składów węglo­
wych, 'Którzy też byli przecież w swoIm 
rodzaju pośrednikami przy nabywaniu wę 
gla, 'PrzerzedZ'iły się Dbeonie ł zmalały 
prawie do zera .. Konsumenl o'fu'zymuje dzi 
s.iaj towar do domu, nie płacąc zbytecz­
nych zgola nadwyżek i nie rtracąc nieporo 
dukcyjnie czasu na osobisTy dDzór przy 
doshwie. 

Znaczna część za"frudnlonego doTych­
czas u bur'fowników fódzkich persOłJ1elu -
Jako obeznana z rynkiem - .. znalazła pra­
cę w przeds'tawicie1slwach kopa1ń i w re 
z,ultacic - mieszkańcy ŁDdzi przekonali 
się i w lej dziedzinie o dobrodzieJsfwach, 
wY1pfyw<vjący<:h z sanacji pieniądza 1 StO 

sunlków handlowych, 'Polegających na o­
minięciu panów Wekselkiewiczów i, GDłd 
macherów ... 

Jakoś id.zi,e Tak też .... 

\. \ ---40'---
.... , 

(ław). 

. , 

Mąż: - Odrobinę spokoju! Spróbuję mu tylko wydrzeć ten kąsek z dzioba zaraz popłyniemy! 

W szponach strasznego nalogu~ ' 
Wisielec, klór go wczas odcięto. 

W ~~macn. sIrasmegD nałogu. Oczywiście, wskutek slałegD i nad-
Naróg pijaństwa stacza 1udzi w otchtan miernego spożywania a1kohD~u, nies~czę­

:nędzy mor,a:lnej i materjalnej. Zawrócić z śliwy nałogOwiec zachorO'Wał na "deli-
ki drogi - trudno. . _ rium rremens". 
; W podo'bnem potożeniu byt niejaki Sfa Kozak sterany ohorOlbą usitowa'ł się w 
nisław Kozak bez stałegD miejsca zamie przygodnej komórce tP'Owiesić. Denata w 

czas odcięto'. 
Spta wdza sfę sTare jak " śwIaT przysło­

wie: "co za wiele, to niezdrowo" - nie­
stety jednak hldziska zbyt bagateliwją so 
bie tę 'Drzes,trogę. 

<-.;-:-':~:---

stkania. Od wczesnej mtodości w chwi­
lach depreSji Ińora~'I1ej i nie{J'owodzeń w 
'życiu, pociesźał się wódl{<~, która dawata 
;mu chwiiowe zapDmnienie. . Jak ~i~ ~owit to ~i~ ~owit. w nO[J ~moflJt ~oi[i w~tawit. 
Koń spłoszony prze~ 

benzynowego rumaka. 
Wczoraj w pO'ludnie wracał kO'l1no z 

Łodzi ~o SWtE"j cha'ty w RygDrznie 'PDd Ło­
dzią w·ieśnitlłK Tomasz Kętal. W chwili, 

[

y jechał szosą, koń spłoszył się wido­
iem pędzącego auta i .zrzucił z s'ieble Kę 
ta, który wleczDny jaklś czas przez ko­

t!la .po szosie, doznal liczny.ch obrażeń na 
r;alem ciek 

Ofiarą wypadku zajęfa się IP'rz,)lgodna 
furmanka i zawiozła go do domu. 
~~ 

Wesele i smutek 
Zabawny wypadek .zdarzył się w wiO'S 

ce Rud1ca pod Łodzią. 
Michał CZUlpur, gos{J'Ddarz, wyprawiał 

córce wesele, ma które wedle starego zwy 
czaju zalprosi'ł dużo gości. 

Jakiś "dobry przyja'ciel" zamówił so­
bie jednak na na!ZWisko owego gosp·oda­
na jeSlZcze więcej !Zaproszeń :i porozsyłał 
je po całej okoHcy, nie wy1duczając nawet' 
wrogów przyszlego teścia. To też ni·ema 
te zdziwienie ogarnęło naszego gospoda­
rza, gdy bryczka za bryczką zajeżdżała 
na jegO podwórze. 

Nie straci! on jednak fantazji. a gdy 
\wszY'S~.jcb pomieścić już nie mód DO-

Michała Czupura. 
budowaloo p'rowi:zoryczne namłoty t gOŚCi 
ul(}lwwano. 

Q.koto pótnoQ'Y zauważonD KU wieflde 
mu przerażeniu. że zapasy się kończą. Ha. 
~'rudno! Jes.zcze w nocy zaczę'fo piec cia­
StD, szykować :przekąski i wódkę. 

Na tem nie koniec. Goście udali się tak 
że na ,,.przenosiny", tł. towarzyszyli pani 
młodej do n&wego mieS7Jkania. 

"Nieproszemi" goście zabawili się na 
weselu jatko i na przenOSinach doskonale, 
jedynie Michał Czupur drapal się w gło­
wę i z pewno'ś'cią .zak~ąt Dd czasu do cza 
su na figlarza, któr", mu p,1e pieniędzy 
wygonił z kieszeni:. 

- Moja kochana, powiedz mi, jak si~ 

s'pro w'ia obeonie twój Władek?, 

- Trzymam go krótko i daję mu teraz 
J>OIpołudni:u 30 rgros.zy na czarną kawę do' 
GO'StomSlkiego, a wieczorem <; i " c7 ; ju!/ 
jak barane'k w domu. 

- A cóż r0bi? 
- TD, co powinni rolbić męże, \\·ie. Czy 

rta gazetkę, rozwiązu1e krzyżówki, ruska I 
groch, przebiera kaszę Tatarczaną, zwiia,\ 
bawełnę ... 

- Boże! A ja z moim FranIem, 'tO mam 
cfągfy kłopot, nie mDgę go naoczyc JY0-

r.ządku domowego. Za p{) W'i edział mi, że 

przy~zie ma obiad o 2-ej godzinie. 
Tymczasem mija kwadrans po d.rugiel 

wp6t dD trzeclei, 'trzecia, a jego jak niema 
tak niema. Cze'kamy .j czekamy i nie tn\): 
żerny się docze:kać. Ze złości połDiylam 

się na kDze'fcę, rozpłaka'lam się i wyo­
braź sobie zasnęłam. Pr.zychodzł do mnie 
służ·ąca i Ipowiada: 

- PrDszę pani'. przyszedł juf 'Pan, att' 
barozoP{)cichu ... na paluszkach i '0drazu 
zabrał się do zegarów ... 

- Przecież zegary wszystkie były na 
kręcone i szły bez; varzutu. 

- Me rnasz pan cofnął W5K<tz6~i iI 
wszys1lkie pokazt.t,}ą drugą. 

- Niedość, że się spóźnia () 5 godzitt1t 
1es'lcze mi 'Psuje zega1ry! - 'POmyślałam. 

- Tego ~o ci łak prędkD nie daruje. . , 
- Proszę pani - mówi s'htżąca _ I 

pan RazaJ pan'i oddać 'fen 1isif. 
Rozerwałam kopertę i iprzeczYfatam. 

, "Kochana ŻonecZiKo. 1 
;- IJesiem skończooym nedznik'iem. JesH 
, chcesz pOwiększyć moje wyrzuly sumie­
nia, 'PTzyjmij mię czule i mów do mnie 
stOOko i uprzejmie. 

Twój F1"3.t1uś", 

Wyobraź sobie, jaK to ,przeczYfalam~ 
zaczętam się strasznie śmiać, a on 'fy1k01 

czekał n,a tD, 'Pakząc silę na mnie :przez od 
I 

chyloną szparkę drzwi. Gdy widział, że 
I 

się śmieję, wpadł dQ ~oju i zaczął mię, 

caJować ... 
. - Więc prze'baczyłaś muli. \ 

.- - Na:łma1nie, pOwiesz m,pew:tte, ze '~ 

slfem wobec ,niego za słaba, me czyż 1110-,' 

gfam się 'na niegD gniewać? R. 

Kącik dla wszystkich. 

Siedem nowych tU­
dów świata. 

Starożytne siedem cudów świata już 
się przestarzały. Sądzę, że na ich miejsce 
naieiy dać coś nowoiymergo, aktua1nego. 
Oto np. siedem cudów, które mojem zda­
niem mogą kDnkurować z cudami staro­
żytnemi: 

1) Urzęd'l1ik, ldóry lilIe tęskni do 13-ej 
pensji. 

2) Właściciel 'Przedsiębiors.tw,a który 
nie myśli D redukcji. 

3) Stenotypis,tka, która myśli o lem. 
co pisze. 

4) Aktor, który nie uważa Się .za najge. 
. nialniejszego artystę świata. 

5) Płatniczy, który się omyNł na swą 
ni'ekorzyść. 

6) Kohieta, która się poświęca i nie my 
śli ,przy tem: "Jak mnie z rem do twarzy'": 
, 7) Dzierunikarz-humorysta, Móry jesti 

zachwycony humoreskami swego kolegI· 
redakcyjnego. T. I '-
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KlfJH~IY KIR~HHf f AHA~ HA IBJ AHKHAMfUA. 
Bezcenne skarby wydobyło wraz z mumią. 

Najnowsza sensacja w świecie ' naukowym. 
TymI ooiarnl ao'konano aalszych prac 

przy zwłokach i w grohowcu Tutankha­
mena. Król jeszcze spoczywał w złotym 
pokrowcu naśladującym 1ego postać. Dziś 
po południu odsłonięto mumję aż do piersl 
Po każdym bOku króla leżał wspaniały zło 
ty miecz. a jegO pOstać opasywał złoty 
pas .z p1'ZYczeplonemi dwoma sztyletami 
o kryształOWYch ujęciach. Jego pierś była 
'Pokryta złoTą blachą, ·na której jesł wyo­

, brażony obraz bóstwa słońca z rozpostar 
temi skrzydtami, talk jak na sarkofagu ka . 
miennym. Nogi królews>lde są pOkryte też 
złotemi na~()lennikami. że wspam'3le cy­
zelowanemi obrazami. K<Jści nóg są za­

' dzUwiająco małe. Wieku tkróla nie da si.ę 
do!ldadnie określić. Jest jednak bardzo 
prawdopodobne, sądząc z 'P'Owierzchow­
lJl ej obserwacji, żeTutankhamen umarł ja­
ko chłotJiec blisko szesnastoletni. 

Nas>tę..rmego dmia PTzystąpiono do uwal 
niania mumji z bandaży. Jes'f to jeden z 
najcielkawszych i 'Z najbardziej fascynudą 
cych dni, Iktóre archeolo·dzy przeżyli w do 
linie laMów. Po raz pierwszy od 3Z73 lai 
zostały odsłonięte klejnoty koronne stare 
go Egiptu wobec oka EUł'opejczyka. Ta­
kiego odkrycia nie oczekiwali arcłteolG­
dzy nawet w najśmiełszych marzeniach. 

OTo, jak' wYglądało szczegółowe odsfa 
nianie mumji. Pan Howart Carter ~ jego a­
systenci zaczęli pracę od słóp mumji. Gro 
,wa jest 1eszcze ow~nięta w setki stóp naj 
delikaftniejsze.go !płótna. P. Carl er uważ'a 
za słuszne zupel'n.ie się ·nie sp.ieszyć, ponie 
waż praca wymaga największej oslrożno 
sc.i i· staranności. Tk3Juina 'ta 'lIIl1ieszczana 
jesf w specjaqnych sikrz'Ytl1'kach i odsyłana 
do lCl!boralorium, gdzie podjęta będ'Zie pró 
ha przywrócenia jej do pierwo:bnego sIa-
00. ROZWijanie mumii utrzymane byto w 
największej Tajemnicy, :l 'tego powodu nie 
można jeszcze dosIatecznie dokładnie o­
pisać wszystk,ich Ifych !klejnotów, które 
były zaszy'fe w UGranie króla. Nad ciałem 
króla 1ewJa, jałdJy pewtne.go roodzaju zlola 
krait3J, <lbsiana drogiemi kami.eniami.Wsźy 
s'tkie te ik~ejnoly, narami enni·ki , pierście­
nie i t. lP. drogocenne ,przedmio'ty były w 
'failctdl ilO'ściach, że slkładano je pełnemi 

BYD ••• 

URATOWA A. 
Spory. świetlisty ,pas nieba. co tylko 

wyhvnął 'Z za kSiężego jeziora. 
W odpowiedzi lna to pojaśnia,tv zielo­

nawe szyby jedynego okienka w sYiPial­
nej itbie OkuPll1iaków. 

Z równolegIle pod ścianą sfojącego łóż­
ka, z pod krrutlrowanej pierzyny. wYSivrze­
ma kwiecistą szmatlką owiązana głowa 
młodej kobiety. 

Odrzuciwszy piemat, P'l'zeże.Q:nata się, 
wyskoczyła z łóżka i puklllęła parę razy 
oięścią w kratkowany pneumal1:yk, pod któ 
rY1l1 od. zachodu s.liońca do wschodu śpi 
oodz!ennie Pietrek, je<j ślU'btny chłoIP. 

Widzą.c jedUlak. że chł,op nie wstaje, 
zaczęła stukać po blasze garnkami od ka­
wy. 

Momentaln ie p-iel1l1at zakołysał się i 
~a~aśniał na łóżku smukty tors PitODra 
Okup1niaka - formiarza w spółkowej cc­
irielrni pod lasem. 

Zerw.al się i począł się ubierać. 
- Jaguś ... wiesz oo? Kluski ci się dziś 

ln.ie udadza.., bo żem lewa. noga, z lóżka 

garśoiami. Wartość tych k'le]iIlo!fów musI 
być ogromna, '2JTesztą dokładnie oCet!lić by 
rfo mo·gH dOipiero jubiierzy ale jeszcze wlęk 
szą Jest wartoŚć artystyczna tych przed 
miotów. Jalk .P'Qwi,edzie1iśmy wyżej, gło­

wa królewska nie została deszcze odsto­
n~ęta, wobec lego korony nie wydobyto. 
Nie ulega jednak już wą'tplliwości że w naj 
hliższych godzinach wyjdzie ona na świat 
to dzienne. 

Jeszcze jedna ciekawa archeologiczna l 
'historyczno-liteTacka '!1Jes,podzianka. Oto 

odkryto przy zwłokach kiróla również 
księgę llmarłycb, ilustrowaną setkami mi­
niatur. które są bardzo cenne dla pozna­
nia egi,psk,iei sztuld. Miniafury 'te wyobra 
żają przygody Tutan:khamena na dru:g.im 
świecie. \Vidzi się lam króla w przedsiom 
Iku Ozwysa, za'topio!lJego w modlitwie 
pr.zed Bogiem podczas gdy j.ego serce 1esl 
wa.żo:ne na w.adze. Inne obrazy przoos"ta­
wi,ają wszystkie najwi~sze bós·twa Egip­
tu .. MtSlter CarTer ·zami·erza wydać dru­
kiem facsimile catego manuskryptu. 

Mądra odpowiedź. 

J. 
\~~--

, ... 

-. 

Ojciec: - Jasiu, co ty piszesz? 
Jasio: - List do Wandzi. 
Ojciec: - Ale przecie! ty nie umiesz pisać! 
Jasio: - No to co, tatusiu, przeciet Wandzia nie umie czytać. 

Lloyd George w Moskwie? 
Wizyta nieoficjalna, ale niepozbawioria znaczenia politycznego. 

Z Moskwy donoszą: 
Wje~ką sensację wyworala w kołach 

sowieakich wil3:domość o ocze'ktiwanem fu 
w majbldższych dniach .pr.zybyciu z Lon­
dynu d.o Moskwy ... Lloyda Georgea. Przy 
jazd byłego premjera angi~lskiego do sto­
licy czerwo!l1·ej. choć poz,bawiony charak' 
"teru oficjalnego, ma jednak odegrać do-

wsfał. 
- Jakie kluski? ,przecie dziś nie czwar 

'tek. Ka-sza dzisiel. 
- Kasza? ..• Co ,pora'dzić ... kiedy m! się 

już kl'USki wymówiły, fu niech będą. 
Kawa już dymiła na stole. Jagusia sta­

ła jakaś zawiedziona. smui1Jna. 
Mój Boże!... ·chciałaby sobie ko'chę ~<J­

S1podarstwa założyć. choć ze dWlie gęsi i 
kur ze cztery ... Dzieci nie ma, niczelj:!o nie 
ma. o~ródka tytle co między oknami a dro­
~a - tak żYĆ z dn1ia 1I1a dzień jeno wedile 
tei~o jedze1nia, tego trochę o.pran~a, na co 
się to zda? ŻeJby jej POzwolH szyć dla lu­
dzi, albo ~zj.e na PlQsłu~ę iść u le\tników 
we wsi pełno, niejedni ją chci-eli, cóż, kie­
dy nie da - mówi że nie honor. 

Mój Boże ... w maiu, jak na progu sie­
dzieli, to wciąż ze sobą ro:zmawialli, o n,ie­
jednem radziN, a teraz -ledwie tę klOlacię 
zje, to nic nie mówi jemo spać idzie. - Na 
wiosnę dycM inaczej bY'ło. Ona siedziała 
,p,rzytUlI'Olt1a, a on roz'Pra:wiąf, a-rozprawiał, 
a najbarzy to o tern, że jak przyjdzie retor 
ma rollt1a, tak zaraz weźmie z dziesięć mor 
gów ziemi, obórkę pOfJItawi i i./lwerutarza 
n ak UiP i. 

Ona zravu nie bardzo wiedziałla co tO 
za zwierze ta .. refo!'il11a" jakaś. czy fu kro­
\va. czv illme stworzenie. Do;piero jak jeo 
wyHomaczył dokumentnie po s'\\'()jemu, 
to jej się wcale a wcale .nie podlObała kal­
kulacia taka. 

Jakże to? Odbierać jednemu to, co ·po 
oIcach odziedziczył. albo to. czegtO się do­
robił ciężka pracą? 

I Jeszcze jedno Pietrkowi ma do powie­
dzenia. Paweł Talarczyk. co by! ożejliony 
z nieboszczką jej siostrą cioteczna ,powró-

niosłą rolę w ułożeniu Slię dallszych s:tosun 
ków angielsko-sowieckich. pomyk len ma 
dokładnie zapoznać się ze stosunkami, pa 
Il1lulą;cemi w państwie czerwonem, .zwta­
szcza w dziedzi'nie gospodarczo-ekonomi­
cmej, oraz na podstawie zgromadzonegc 
osobiście mate'rjał,u opracować p~an "tych 
przyszłych s'tosunków. W oficjalnych ko-

cił z Francji z kOlpru1ni. Spotkała się z nim 
wczoraj - mówil, że przyjdzie do nich 
dziś, jak jtifro. Cóż kiedy PietJrek nigdy jej 
opowiadań nie słucha. O Pawle jedlnak mu 
si się d<Jwiedzieć. Przecie się raz pobili . o 
nią, jak jeszcze społem na zacią'l! chodzi'li. 

Powiedzieć -lilie powiedzieć? .. prze­
cie, że się 'Pewnie ustatkował przez te trzy 
lata ... eh - nie pOwie. Jak pokutnica sama 
W1Ciąi~ sie'dzi w tym dlOmie - niech ta 
PlTzyi!d.zie al~bo nie. M<Jże też nie przyjuzie, 
bo mu przecie wyraźnie powiedziała, że 
Pie-trek w cegielni robi .. 

Pietrek wejrzał na zegarek 
- Pójdź. dej gąbki, bo 1I1a m~lie czas. 
- Pietruś... chciałam ci coś powie-

dzieć ... chciałam się spytać ... 
- Zapytasz. jak oMad przyniesiesz. -

Uci ckam, bo gwał,t. 
W pas ją objął, w dba 'porliczki POcało­

wat 'Porwał zawiniątko z chle'bem i już go 
nie było. 

W chacie o maleńkim murowrunym dom 
ku, w dwóch iroedJlkach. komorze i sieni 
śliczna Jag'usia została sama. 

Klu'Ski za,gnie-cie, bo co ma robić, pOwi­
dla U'smarzy jak zdąży, ale -- drzwi nie za 
mknie. Niech tu PTlZyjdzie kto chce - ohoć 
by i Paweł... 

Niech p,rzyjdzie kto chce - na haczyk 
nie zamknie. 

Ogarnęła się, kifoś idzie. Paweł. 
Uścis'nął jej rękę, podała mu klI'zesetko 

- usiadł. 
- Bratowa sama? ... 
- Co z tego? NiM mnie n.ie zje p.rze-

ie. 
- Pie'trek fort taJki zapa,lczywy na 

mnie?, 

Krach wewnętrzny w war~ 
szawsklm Banku 

Handlowym. . 
Wedłu~ donies'ienia jedne~o z dzletm'il.. 

ków warszawskich. w salo:nach warszaw­
Sikiej arysl'okr'aoji i finansjery mówi się od 
kilku dni o skandalu w Banku Handlowym 
i dymisJi P • .T. KowaIewskiesro. członka Ra. 
dv naczelnei i ziecia P. prezesa Kronen· 
ber~a. 

Mówi się więc, .że na posied:ze,niu Radv 
gdy podsumowClJl1o zobowia,z,ania P. Ko­
wa~skiego. sięgają.ce !pOlllO 2 i pół mi.l'joonów, 
złotych, zapanowała ~l'obowa cisza. w 
czasie którei wszyscy czeka·H. że prezes 
Kronenber.g z.głosi dymiSję. 

Kiedy to nie lIlas~ępoW!ato przerwan'o 
wówczas posiedzenie, a dwu czlonlków Ra 
dy zvs'tawiono w sali, alby jasno i wyraź. 
nie zaproponowali P. prezesowi dymisję. 
P. Kronenben!' w ·czasie tej rozmowy zem­
d:lal. 

Mówi się rÓWinież, że część zooowią­
z·ań swy,ch zaciq,~nąl p. Jerzy Kowal·ewski 
na rzecz pewnego ordynata, który obe·on,ie 
próżno szuka 'kI\.lpca i\1a perty i klejnoty 
rodzinne, aby ·przyjacielowi pomóć . 

..---0-

Gra na zniżkę złotego 
w Gdańsku. 

Gdańsk. 20: 11. - Skutkiem rzucenić 
1,300,000 złotych na giełdzie kurs ztoles;o 
ksz1taHował się z.niżkowo i w}'111i6s1 75. 

--;-:-:~I·-
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Kradzieże w pociągach' 
nie ustają. 

Do przedziału II k·lasy pociągu idącego 
z Wilna do Warszawy wszedł jakiś opry 
sz.elk i okradł doszczętnie śpiącego kapita 
na korpusu ochrony pogranicza, Pasilde 
wic7..a. 

'! ---10- .. _" -

ła-ch otaczają cel 1" lladania prz:Yljazdu 
Uoyd George'a ścisłą tajemnicą, ośwIad­
czają jedynie (w wywJadZlie iudow. komt 
sarza dla spraw zagrano ze ws'pófpracow­
nilIdem "Krasn.ej Gazety"), że .. możliwość 
przy!bycia byt'ego premjera alTl1gielskiego 
nie da się zaprzeczyć. 

,--z--

- Ale 'tam ... ocby mia·l być z<LP3łlCzy~ 
Wy, kiedy wcale my o sZWtalg'·rze nie roz­
ma wi1ali jeszcze. 

- Że mu się to nie sprzykrzy jedna t 
ta sama ... MvŚ1lałe.m, że już ma srdzie jalką 
inkszą na zmianę. 

- Nie pleflibyście od !zeczv. Pietre.K 
nie taki. 

Paweł zaśmiał s.ię nioo<Jbrym jakimś 
~łosem i nasta·ła cisza kilkuminutowa. 'Pod 
czas kt6rej Ja~Ulsia rozmyś:lata sm ętlni'e : 
Kochanicy 1I1iema. to wiem. ale cóż mi po 
tern. kie.i jednako mil'S·zy mu kawał mięsa 
z !kiszonym ogórkiem. nitŻ ia? 

- Szwagier na dobre w nasze strony? 
- To zależy! Dostafbym 'tu posadę 

przy hurtowni, ale za żonate,!;o. WarułJ1ek. 
NieICh rnmie bratowa ożeni... Panina, roz­
wódka czy wd<Jwa. WSZystko jedno. Mego 
serca i 'tak żadna nie dostanie. bo iam już 
kto inkszy s·iedzi... i nie od dziś. 11ie od 
wczoraj ... tv wiesz ... Ja~ulŚ... . 

Kładła kluski do gamka, wlec jej się 
zrobiło tak słabo <Jd gorąca ... ojej ... aż u· 
siąść musiał'a. 

Poskoczyf. miskę odebrał i stanął tak 
że JagUlsia była jak uwięziona. 

Wziął ją za rękę. Kluski ki.piaty. wvsk~ 
kiwały na blache. Serce Jagusi waliło na 
alarm. w uszach dzwo'ny biły. a on, Pa­
weł. patrzał na t<J wszystko, nic nie mó­
wiąc - minutę - dwie - potem do drzw. 
poszedł i zamknął ie na haczyk. 

- J ez'llS łiarj'a! KIluski ! 
Skoczyła, porwała garnek z warem. 
To ją warowato. Paweł z~h1]) ;at - 00-

fnąt się, dopadł drzwi i zniknął. 
Od ~o() czasu Jag:uś iPO,godz l"~ się zlct' 

sem,. 
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A. Le Roy, ktorv wynalazł pi~rwszy kinemato~raf i otrzymał patent w r. 1894. 
Odprzedawszy go za grosze Edisonowi umarł w nędzy. 

Ianie[ lukuie ~flJ[~JlnoU ~emonów. 
Szmuglowanie duszy do raju. 

Pewne 'Plemiję, mi,eszkają.ce na wybrze 
iach Oceanu Spokojnego, wierzy, że ten 
tylilro wejdzie do Itl,ieba. kto 1esf dobrym 
rtancerzem. Godziny tańca są też fam pew 
ne'go rodzaju nabożeństwem i iprzyg.oto­
wanIem grzesznika na drogę osfatecZll<ą. 
Most. który pTo:wad.zi Z tego padołu pra­
czu do zaświa~ów, strzeżony· j,est wedle 
wderzeń 'tegoż szczepu przez demony, któ 
re czyhają, na zbliżające się dusze, by je 
strącić do przepaści pi-ekie1nych. 

Jeżeli wszelako dus.za, odł'ączywszy 
~ię od ciata, 'tańczy na owym moście, na 
ówczas wdzięk!em swego tańca i powa­
bem -zyskn.!e dla siebie przychy1il1ość de­
monów, które zapominają 'O tern, po:co na 
mośde stoją, z czego 'tańcują.ca dusza ko 
rzysta, przemylka s,ję koto djabfów i u­
cieka do nieba. 

Tańczmy w~ęc. 
. . ". . - .. -.-.-.-- • 

"Niestałość fortuny" 
oburzyła stud-entów Sorbony. 

Przed Iparu dniami c1zi.e1.ll1ica studencka 
Paryża Quartier Latin, była widownią"ha 
ł',ao§łiwyoo ma,nifesfacyj uniwersyte!ć1dej 
młodzieży. 

Ka!I1dydacf do egzaminu Konkursowe­
go w Sorbonie ofrzymaH na zadanie Uu­
ma'czenie tekstu Valeriusa Maxima p. r. 
"Niestałość fortuny". fortuna istotnie za 
wiodła - a jak twierdzą studenci, tekst 
był za trudny - na 240 kandydatów "śc:ę 
,rto" 190-ciu. 

Zaledwie ogłoszono :Te rezu'l'taly, po-

ważne sa:t.e i Korytarze SorlJiony roz­
brzmi,a:ty dzikim ftumul1em. 

Z olkrzykiem "lu - lu!" klóry mOŻlna 
roztrmieć jako nas.ze "precz!" studenci u­
rzą:dzi1i manifestaCję przeCiwko relktoTo 
wI i sekretarzo:wiwydziału i do ,późnej no 
cy hałasowali w lOlkalaoh uniwersytec­
kich. Kilkudz,iesięciu po'l'icjanlów obsadzi 
to gmach, ale, że awan'tur,ka ogranicz,y!a 
się tylko do krzyku i wrzasków - policja 
ciel1JYNwi'e patrzyŁa i słuchała. 

Studenci, 'I1iezadowoleni z wyniku, do 
ma.gają się uniewaŻlnienia egzaminu. 

~~liwiail[J wJJa~ek W kfJminali~tJ[e. 
.... 

Dopieto odciski palców zdradziły różnice osób. 
Histor1a, która mogłaby z,ręcznemu pi­

sarzowi dać temat do zawikłanej powieśd 
' krymiltlałnej" z.darzyla się przed kilku dnia 
·mi w L'Ondynie: 

Z więzienia Pen!o'lloille udekl nIejaki 
Bacon. Wkrótce po,tern wydobyto z TaJni 
IZY zWllOiki jakiegoś mężczyzny, którego 
,rozpoznano jako Bacona. Urzęd.n·icypo­
'Hcyjn'i i więzienn'i 'POrównali zwłoki z Ty 
sO,pisem i orzekli, że j,est ,to ll1iewą:t;pliwi·e 

'IBa{;011. Wszystkie szczegóły listu gończe 
.go zgadzały się: cera, oczy, włosy, nos, 
usta, wzrost i t. d. Nie brakło nawet dwu 

'" charakterystycznych szram w ką~je Olka 
,i na szczęce. 

WQhec :tego miano :tuż podpisać P'l'O~o 
kół U'stalaja;cy identyczność, g.dy jeden z 
urzędników więziennych ,przypomni-ał so 
bie, iż Bacon m'ia:t charakterystyc1ll1c zna 
mię na ;pr.zedrami,eniu. Znamienia tego na 
trUipie mie znaleziono. Wohec tegO doko­
nano Zidlęc dakty1osk'opiinych, które dały 
wyn-ik negatywmy. TopIelec nie IbyII iden 
ytczny ze zbiegłym więźniem! 

Tajemnioa tak uderzającego podolbień 
s~wa poro·s1ata niewyjaśniona. Jest to do­
wód, na jakie trotLdności nieraz napo,tyka 
ją metody ś1.edcze i jak decydującą fOlIę w 
faki'cJJ. wwad'kach odgrywa daktylosko­
pja. 

Kto kłamie, .1 kto, ma słuszność? 
Pomysłowy gubernator. ' 

P'ifancuskie pisma PI'Z}'1Iloszą ladną a­
ne'g-do·t!kę, jaka;. jeden z wYSokich urzęd­
ników kolonialnych opoWiada z czasów· 
ShlŹ'by swojej w Indochinach.W prowincji 
Laos miał on dużo do czynienia z naczeJni 
lkami 'krajowców, prowadzącymi pomię­
dzy sobą ustawicZlne spory. W wątpli­
wych wypadkach, gdy gubernator nie 
chciał narazić sie ~adnej ze stron, lrtóre 

Kra'teczki sądowe. -

t~-;'" .... 

zwróci,ty s,ię do niego z l)JToSbą o wyrok 
rozj1emczy, wyjmował z kieszooi i kładł 
na s,tole mały kompas kieszonkowy, o. 
świadczając, że przy pomocy tego felysza 
za'Pyta wiel,kiego ducha, kro klarnie, a kto 
ma słuszność. Zwykle roa:rzało się 'tak, że ! 
ta strona, na którą wskazała wskazówka ' 
p.a:da'ta z przerażeniem na zi·emię, wyzIna 
jac. że istotnie ona Donosi winę. 

, ... _-

P r 'Z e'r W a n a p i e ś ń m i łoś c i. 
Nierycerski gest amanta. 

W domu przy ul Pań'skiej 69 zamiesz 
klwał sympatyczny mtodzi,eniec J.an Ka­
rol. Oorące ucz,ucie mtodzienczego serca 
sk!ierowal ku Stanislawie Lihiszewskiej 

,zamiesz.kia!,ej dość daleko, bo w Zgierzu. 
Lecz mUość, która stońc:a porusza i g\Via 
zdy, kpi sobie z wszelakich przeszkód! 
Panna Stasia nader częs'to przyjeżdżała 
do swego Janka i snuli oto przedziwtn-ą 
baśń miłości. lldi we i pet<ne romantyzmu 
chwtLe S!pędzali kocha:nlkowie w park<u Po 
niatowskie,go. A W .z.apamięlani.u milos­
nem nie baczy1i Z1gota, iż jes-t j:uź późna go 
dzina ,i dowifoa 'zmuszony był olch wY1Pra 
szać. 

Z tego też względu ściągna;l na sl·ebie 
złość zakochanY'ch, którzy postanowiH za 
wszelką cenę zemścić. się na niewyroz,u­
mialym <lo?orcy. 

Pewnego dnia Janeczek i S t.a clm a, na 
syciwszy głód serca, uczul.i również prag 
nienie nasycenia niemniej waź;neg'o orga­
nu, a mianowicie ż'O'lądka. On mial w kie­
szeni parę gr'oszy, zruprosit ją iprzeto na 
piwko ·i grzaną ki,ełbasę z kapustą do pi-
w:iarni \Viznera przy ul. św. Amy 31. Gdy 
1uż .zasi,ed'li przy stoliku w oczekiwaniu 
smakowi'tej poirawy, ujrzel}i 'Opodal wro­
ga swego, owego dozorcę. Byt w stanie 
mocno podchmielonym. 

Należy nadmienić, ż,e zarówno Janek 
j.ak i Stasia, odma czali się znakomitym 
la'lentem doiilnia.rskim. Spojrzeli ma siebie 
poroz.umLewawcz.o ,j oto w chwi'lę potem 
zegarek, znajdujący się dotychczas w kie 
szeni do,zor'cy Koz'lo wskjego przeszedł w 
posiadanie przezacnej parki. Jednocześ­
nie ucierpiala Bogu dueha wi,nna ,pani He 
lena PelZJowska, zam. Vrzy ul}, Pańsk,iej 
85, -znajdująca się podówczas w :piwiarni: 
oto z torebki jej wyciągnęli 3 ·zI. 90 gr. i 2 
c.hus'teczki., 

Po dokonaniu kradzieży kochankowie 
śpies.znie opuścili knajpę i udaU się w a­
'leje przy ut P'ańskie1 o:bok ,parku Ponia­
rfowsiki,ego. 

Absolutnie nie wydata się podejrzaną 
samotna parka czyniącemu właśnie alb­
chód posterunkowemu. Spojrzał i poszed[; 
daLej w wicę Pańską. Lecz oto ujrzał bie­
gna,cych z wi.e1lkim 'krzy1kiem .mężczYm1ę i 
!kobietę. Spytał ich IQ powód podniecenia, 
a wówczas Kozłowski i Pelzo'Wska. gdyź : 
OItli 10 ,byli właśniel opowied.zieli mu o zai l 
śc.iu w piwiarni. Gdy zaś pQdali dokładny , 
rY'sopis tajemniczej parki, pan poHcjant ' 
przy,pomniał sobie młodzieńca l niewia- , 
sfę z alejki, wid'z.banych iPrzed chWiiląj l 
czemprędzej zawrócH. by ich przytrzy­
mać, przyc.zem 'towarzyszY11i mu 'Po'szko~ 
dowani. Zdążyli lIla czas, a~bowiem Janek 
i Stasia wybiera'li się akurat w dra.Q:c do 
jubilera z zegarkiem pana dozorcy. Uda): 
świete oburzenie, u1rzawszy przed soba 
poliC:ianta, gdy Jedma'k KozŁowski l P et­
zowska 'Pozna1i w nich sprawców krach'(' 
i:y, romantyc:!.t\c ich .tcte . a tetc zo:;tain 
przerwane. Powęd-rowali do. komisarjai". 
tu zaś poddano ich ścislej rewizj; o~'ob ;s­
tej. Jalkoż zna1eziono zegarek i ' 3 zł. 90 ~r. 
pani Pelzowskiej, a także oby.dwie jej cha 
steczki. Większą czę.ść jedJnaik-ie sokradzic> 
nY'c.h pieniędzy, a także zegarek zna:1cziu 
1110 u Stan-istawy Ubiszowskiej. 
, W dniu onegdajSZym bohaterowie !las: 
Jan Kawł i Stanisława Libiszows'ka sta­
nęli przed sa;dem lJJokoju 5-go okr ęg lt. Tu 
jednakże należy napiętnować postępowa­
nie Jana Kawla, podając Jednocześni e w 
wątp'1hvość szczeorość i bez~n1ereso\Vność 
ucz'ucia Iego ku najl.lUwchańs-zej St.asi : pra 
gnąc bo~vlem ratować swą sk6rc, zw·aH 
na nią całą winę. ' , 

Po<parciem słów j,ego 'była okoHcwość) 
że ,jstotn'ie większą część rzeczy skradzio' 
nych znaleziono t1 ją~o kochanki. To też , 
pan sędzi,a Kappowicz Jana Karola z bra 
ku dowodów tmiewill1nH. Stanislawę Ubil 
szowską zaś ska'zal na 2 tygodnie wiezie 
nia bez zamiany -na grzywnę z arf. 581 
K. K. Sza - W1CZ. 
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Śląsk tęskni za morzem. 

Grupa młodych Ślązaczek uroczyście przyjmowana przez ludno§ć w Wetnerowla. 

• 
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ropaganda sportu w Anglji. Ł. K.S.-- R. T.S. Widzew~ , 
Niedoszłe w zeszłym łygodJniu do sku·; 

tku zawody OOWyższYch klubóW w:stułe~ 
zaJecia boiska ;przy ttlicy Wodnei. tvm rai 
zem odbędą się w niecLzi eIle , o. R"dz. 11 rl 
na boisku ŁKS. O ~odz. 9 rano p.Tzedmec1 
tnzecich drui'yn oowyiJszych klubó~Y. 

Wykład o sporcie w łódzkim Sadzie Okra:gowym. 
Jak wiadomo w.idomska bokserski'e w 

An~Ui odbywają się pUlbliczni-e od kilkuset 
lat i cieszą się og,romna ;'PO,IJ)ulamościa. -
Jak się zaś 1113, to zaprutrvwali Niemcy W1 r. 
1789 oowodzi ootaltka ~azety: berlińskiej 
z ówczesnych la t: 

.. Na wstyd wJecmy ,policji londyńskiej, 
dwaj awanturnicy U!I'zoo'ziH w Bawmy 
pubHczna bitkę na: pięści. PUlblicZJt10ści ze 
ws'zY'Stkich. nawet naJjwY'ŻlSzYICh s.fer. była 
ogromna iioŚ!Ć j. widowisko lo przyniosk, 
bardZ'O pokaźny dochód. Jeżeli twn dUlP­
com moŹltla wYbaczyć. fio bunnisirza Lon­
dytnu należy w każdym razie SIl.trO~ po­
lępić. że był na tyJe beZWMvdny. że za:­
miast obu awam,rumików zamknać dO' wię­
zienia. zbudował im jeszcze rusZitowamie, 
na którern odbyWali swe bezoz-elne i>Opi­
Sy". 

Dziś 00 136 latach szeroka ocln~, sfer 
1P0lskl'ch lilie !'óżni się wdde od ówczesne.i 
niemi eckiei. 

Dla WZyldadu niech oosh.t.ży następu­
!ią.cy fakt'. jaki mia:l mi-e;jsce w zeszłym ty­
godniu w sądzie oklręgo w Yttn. Toczyła 
się łam sorawa przeciwko fa.łszerzom bi-

,leit6w wejściowvch do kin. Pi~harmonji, 
leatrów. & boiska ŁKS. i,M. 

Dla sędzie~ prowadzącesro Sl}'rawę 
zrozumiale były bilelły do wsze'likich m­
s,tytucji widowislrowvch. nie mód jednak 

\ z:rommieć 00 eze~ służyły biletY na bo­
isko ŁKS. 

.. W Sca8.i, czy gdzieindzietl. trzeba pła­
cić artystom. wiec 1>ieniaeze sa ootrzebne. 
ale IM Jakimś lam 1>lacu bilety sa 2'JIlPene 
?JbY'leczne" - tak rozu:mowat 1>. sedzia. 

I)ooieq,-o sroy!łeden !Ze świadków. sPO!r-

NOTOWAMA: ztOTE60 POLSKIEGO. 
Za 100 złotych: Londyn 3225, Zurych 

87. Berlin, noty d'!obne 59.94 - 59.56, wię­
ksze 60.44 - 61.06. w}'IPtaty na Warsza­
wę 59.60 - 59.90, na. Kafuwice 58.85 -
59.15, na' Poznań 59.60 - 59.90. Gdańsk 
74.09 -:- 75.09, 'tedegraficma wY'Pta ta lila 
,Warszawę 73.91 - 74.09, WIedeń czeki 
102.65 - 103.15. banknoty 102.40 - 103.40 
'Praga 491.50. Ryga 80.00. 
Za~anłczny T11lek pleniętny f towarowy 

Londyn. Nowy Jork 4.84 3/8 - 4.84, 
HolandJa 12.04 3/8. fraiJ1cja 122.20. Belg-ja 
106.90, Włochy 120.62. Niemcy 20.35, 
Szwajcaria 25.13. Dama 19.43. Szwecja 
18.10. Norweg:ja 23.72. HellSilllrlors 192.50. 
Pra~a 163.50, Warszawa 32.25, Wiedeń 
34.37. 

Paryż. Lc>ndvn 122.32. N. JorIk ~25. 
Szwa:ilca,rja 486.25. 

Gda6sk. 100 złotych 74.91 - 75.09, te­
legit'aficwa WV1J)lalfa :na Berlin 123.815 -
124.125. na Warszawę 73.91 - 74.09, na 
Nc>wY Jorlc 520.15 - 521.45, na Zurych 
100.17 - 100.43, 100 dolarów 520.35 -
~1.65. 5.18.6. BerHn 1.23.50. Wiedeń 
73.10. Warszawa 87. Bll'dapesZit 0.72.7. Bu 
kareszt 2.37 i pół; tendencja SPOkojna. 

ZutYch. Paryż 20.55. Londyn 25.13.2, 
Nowy Jork. LOiJ1dyn za 1 f. szl. 4.84 i 

,61; tendencja mocna. Paryż 3.97 i p6ł. 
Berli'n 23.80. 

Amsterdam. Warnzawa 0.41.25. 
GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork. 19. 11. - Bawe1na. Do­
wóz do portów Atlantyku i Golfu 41.000, 
wewnąt'rz kraiu 31.000. do Angolji 3.000. na 
kontynent 1.000. loco 21.00, październik 
18.65 - 70, g-rud'zień 20.52 - 53. stY'czeń 
19.73 - 78, marzec 19.85 - 87. kwiecień 
19.67 - 69. maj 19.50 - 52. Upiec 19.15-
17. sierpień 18.91- 96, wrzesieti 18.69. 

liverpool. 19. 11. - Bawełna. StY'CZCll 
10.42. ma,rzcc 10.47, .lp.aj 10.49, lipicc 10.43. 

~eny na zboże wzrosły w sto­
sunku do spadku złotego. 
Warszawa, 20.11. - Tranzakc:ic na gier 

dzie zbożowo - towarowej za 100 kR"o k 
st. załad .. w nawiasach fr. Warszawa. Ży­
to kO'n,.~resowe 17.25, jęczmiel1 kO,I1,gTCS. na 
kasze U9.00). browarny 21.00 '- 20.00 -
2Q.25. owies kon~resowy jednolity 18.50-
(19.00). kuchy rzepakowe 19.25 - 19.75, 
miane 26.75. oflręby ży;tnie (10.50). Obroty 
kednie. 

Iowiec wY'l:fómaczvt dobi:t'nie panu sędzie­
mu o sporcie i' i~ imprezach. cel zosta:t 
oSia,Q.11iętv. 

W Polsce. R"dzie mar,zy sie o olimpja­
dach i /;!dy nasi slP'Ontomv od czasu~ 

czasu św,iecą wsąJaniale m ,umfy za,ltranlcą. 
o czem trąbią wszystkie pLsma. sa jes~cze 
dotąd ludzie. d,la których zagadnienie s,!>or 
'tu nie istnieje choćbY! W1 na~skromniejszY'ch 
rozmiarach. K. 

Mali~lratwamaw~~i JOmala towanntwom ~JortoWJm. 
Łódź ani myśli o tem. 

Ma1!is·tiraf m. sf. Warszawy. a w szcze­
/;!óh1ośd je/;!o Wydział Ośw.iaty i Kufftury, 
wyka'zuie os~atnił() wiele Z1rozrumienia dla 
smaw wY'Chowania fizyczneg-o i spor~ów. 

. Z in,icia!tvwy tetlOOż wvdzialu wstawiono 
do budżetu miaJSta na rok 1926 cyfrę 75.000 
zfoty.ch na P'O>parcie rozwoju sportu stołe­
czneg-o. Gdy sobie uwzytoomnimy dotych­
czasowe stanowisko naszych wfadz miej­
skich zrozumiemy. jak wybitna zmiana za­
szła w stosll'I1ku dl() towarzystw sPoroo­
WY'Cb. 

fakłt ten niezmiernie ci'eszv wlszyst­
kich przyjadół slPOrtu. Najle,pszvm oowo­
dem te/;!o P'l"zV'chyliJ1~o stosunku MaR"i'Stra 
tu storeczne~o jest udziele,nie w 'Ostatnich 
miesiącaclt następują,cych subsyddóW1: 
WOjsk. KI. Svo'r>t. .. LeR"ja" 1000 zł.. Yacht 
Klub Polski 3000 zł.. akr. I. .. Sokoła" 1000 
zł., PoL. Tow. Atlet. 1000 zł.. Warsz. akr. 
Zw. Pi'łki Nożnej 1500 z1.. (zasiłek dla 
młodszych klubów). Wojsk. KI. Wi'Ośl. 
1000 zł.. K. S. PollQnl,a 2000 zl'., K. S. War­
szawianka 1000 zl. 

ponowne rozgrywki o puhar P. Z. P N. 
Czy ' lo. Z. o. P. ". zapewni, że wszystko .będzie tym razem 

w porządku? . 

Zgod\nie z 'Osta~ła uchwala ŁZOPN. 
zostały a'l1ulowam:e dotychczasowe wvsit­
ki piłkarzy ubie~aja.cy'Ch się o puhaT' P. Z. 
P. N. 

Wydzicrł Gier i DyslC. nie h-ac~c wiele 
CZ3.5UDostanow.i.ł wypróbować nerwy i po 

• 

blażliw'0ść klubów wvznaczaląc na nIe­
dzielę pierwsze s.potkanie Bar·Ko'l:hby z 
klubem im. J. S?'OwackieR"o na boisku Ł. 
T. S. G. o R"odz. ł1 rano oraz w Pabjani­
caclJ. - Burza z Rudzkiem Tow. Sp.. o go­
dzinie 11 rano lila boisku Burzy. 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

Obostrzenia dla amatorów 
Znamienny układ. 

Trzy amatol"lSkie ~wiazki angielskie -
kolarski. pływacki i bokserski - za.warb, 
pomiędzy sobą uklad, któregQ ~elem j,e'S~ 
niedopuszczenie dl() łe~o, by czaWl?dowc~ 
'W jednym z IPOwVŻJSzYlch sportów l>yH al 
matora'll1i w ,pozostałych, Każdy ze zwią, 
zk6w ma Drawo d ys:k w aUfLkowa:n.i a' u-; 
wodtników. kitórzy IPrzekrocza fio pra'wi-' 
dto. _--(o,... -' .. --

Ci także! 
niemcy na przyszłej " 1' 

Olimpjadzie. 

Naczellne władze sportowe w· Niem­
cze·ch otrzymały od MiedzY1łlarodOweg~ 
Komitetu Olimpijskie,,lto ofic.iahle ~aproszq 
nie do wzięCia udziału w IX Ofimą)j.adzi~ 
w Amsterdamie. Zaproszenie to zostato 
przyjęte i Niemcy wezmąudziat. ~arów~ 
ni z innemi państwami, w prz~orowa· 
niruch o~ólnych tej Olim])ijady . . 

--0--

Zycie 90spodar,cze, a przewlekanie kryzysu gabinetowego. 
Prz.ooslawicie1e jaknajszerszych sfer 

gospodarczych zwracają uwagę na ujem­
ne s'kiuIJki dalszego zwlekania z powoła­
niem nowego rządu. Sp1:ltęgował'O to w 
macznym sto,pnlu zastój goS!PO<larczy. 
gdyż nad wSzYStkiem dominuje dzisiaj py 
'tanie, w jak,i sposób mowy rząd ustoSlUn­
kuje się do !kwestJi sanacjJ gospodarczej 
kraju. Na pytanie to nikt nie może też od­
;powiedzieć, nie wJedząc, jaki gabine,t wy­
loni Siię nareszcie z pr:rewleklych perlrak 
cY'j Domiędzy s' tronruict'WamL 

Tymczasem fa!ktem jest, że w dalszym 
oiągu staią warszta'ty pracy, a Ij)l"acującc 
jeszcze fabryki stopniowo redukuj'ą ilO'ść 
dni p'mcy w 'tw;odn.iu. Cyfra bezrobot­
mych dochodzi do 220 tysięcy! wynosi bli 
sko 1/3 oR"6lnej Hczby pracującY'ch w prze 
myŚ'le.. Brak środków obrotowych unie· 
m'O-żliwia prod'll'kcję, będąc jednocześnie 
groźbą zupełnego zaniku siły pratniczej in 
stytucyj i 'Osób zobowiazamych do podat­
ków ! świadczeń na rzecz państwa. Dalej 
nieuregulowane stosunki handlowe z sze 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W porównaniu z targiem wtorKo 

wym stan rynk6w t6dzkich w dniu dzisiej 
szy,m PTzedstawiafsi~ znacznie lepiej. 

Ceny pozostafy bez zmian. I tak mniej 
więcej placono : 

Nabiał: maslo 4,00 - 4,40; masło śmie 
fankowe 4,30 - 4,60; ja1ka 1.90 - 2.10; 
jajka skrzynkowe 1,60 - 1,90; śmlctana 
(cena za 1 Htr) 1,60 - 1,80; ser (cellla 1 ki 
1ograma) 1.40 - 1,75; za l Etr mleka pła­
cono 35 groszy. 

Drób: kura 4,00 - 7.00; 'kaczka 4.00-
6.00, ~ęś 8.00 - 10,00; i·ndyk 11,00-13,00 
Za kurczaki pracono od 1,50 do 3 zł. 

ZiemiOpłody: (cena za 100 kg.): zicm· 
niaki 5,80 - 6,20: bnrald 7,50 - 9,00, mar 
chew 10.00 - 12,00. 

Ogrodowizna: ka lafi o r 0,50 - J ,50; 
gołów1ka kapusty D,1.() - 0,30; (za kopę ka 
'pusty plac()luo od 2,40 do 6 złotych); po· 
midory (cena 1 klg.) 1,70 - 2,00. 

Ziemiopto-dy i ogrodo.wizna cieszyly 
się dzisiaj największym popytem. 

Ceny owoców bez zmian. 

reglem 't)a.ń-s!w i l!1awiązane rozmowy o 
pożyczki zagraniczne dla Po1skj na równi 
z cO'raz większem 'Zubożeniem kraju -
pr.zemaW1iaią za koniecznolŚcią !Il.atychmla 
sfowego przerwania 'targów partyjnych 
w sejmie ,i wytężenia wszystkich sit w kie 
runku o'ijjnowania maszej Ciężkiej sytua­
cji gospodarczej. 

Cały kraj nie chce mieć nic wspÓ'lne~o 
z roszczeniami partyjnemi w dobie, kiedy 
za wszelką cenę należy wskrzesić silną 
produkcję i uIa,twić '\VYl11Jane towarów da 

jąc iednocześnie ,pracę setko,m lysięcy be\ 
robQitnyóh. Nie,którzy politycy nie .zdają 
sobie sprawy z 'tego, że należy dzialać dą 
póki nie wybita godzina dwunasta, a 'O-be~ 
nie dzie1i nas lylko !ki'lka sekund od chwil 
kiedy na ratunek wycieńczooego po 
względem gospodarczym kraju może bY~ 
zapóźno. Nie wątpimy więc, iż w osta1nie 
chwili zdrowa myśl zwycięży i odsuni 
na ostatni p1an kr6tkowzroczne ,zacielrze 
wienie partyjne. 

__ "Ó __ 

Przemysł bielski organiZUje eksport do Persi~ 
Związek przemysłu wfókiennicz~o w 

Bielsku zwrócił się do GeneraJ1nei Dy,reklCji 
Poc~t w Wa,rszawie z prośba o ułatwie­
nie przesyłania przesyłek oociOOwych z 
towaJrem dro/;!a tran'Z;YTtowa przez Rosję 
do do Persji. Pl1ZemystoWCY bielscy chcą 
nawet na jedneJ ze stacyj ~ral11icznych z 
Rosją (Stot'p'ce llllb Zdotlbun6w) wybudo· 

wać specja1lnie w tym celu budynek. w ktG 
rymny ,p.rzesyfki pocZlrowe mO'R"ty być re· 
widowane i clone w szybkim tem'Die. SZY'ł 
kie i przychylne zalatwiertie tej sprawy ze 
Sltrony czynników mia'rÓda.inych u l a'tw \ 
l>O'l10wne nawiązanie stosunków przemy-
sIu bielskiego z Persją. . 

• • 4 , ~ '" ••• ,., • • " • • 

.', , 

Amerykański mi1joner A. Fox. o ldorego tragicznej śmie·r~i·pod kołami pocl~ 
donosiliśmy wczoraj. 



- "ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE", - ~ia 18lfsT()paaa "l9:m rotCu .. 
IQ! # wc ~ 

Czę§~ par~u f>elwedersMe!!o na tle pierwszego śniegu. 

Hr. 259 

W Palestynie mówią ni. 
po hebrajsku, 

lecz ••• po niemiecku. 

W Palestynie - jak stwierdza fo t{o.. 
suI niemiec1d z Jerozolimy - najczęśc.ie~ 
się słyszy nte język hebrajski, ani jęZYK 
angie'ls'ki, lecz - niemiecki. Tę swoją ob­
serwację zawarł konsul niemiecki w ra· 
porcie. przesIanym swemu rządowi. 

Pewien Ni'emiec, Móry odwiedził u. 
'tworzony niedawno w Palestyni.e uruiweJ 
sytet żydowsk, opowiedział konsulowi że 
profesorowie tego uniwersyfetu oświad 
czyli mu; ii ich jczykiem ojczystym les' 
język niemiecki. Wszystkie zawiadomie· 
nia uniwersyteckie redagowane są po nh 
miecku, a profesorowie wykładają takir 
w języku niemi,eckim. Brak zresztą nawe! 
odpowiednich książek w języku hebraj. 
s'kim. 

Radjokącik 
na piątek 20 listopada. 
BERLIN, (505) godz. 19.30: "Tan· 

nhauser". 
. MONACHIUM, (485) godz. 19, "Frr 

Diavolo", opera komiczna Aubera. 
DREZNO, (294) godz. 20.15: HAli 

pasza", kOm1(!zna opera Lortzinga. 
WIEDEŃ, (530) godz. 20.15: Utwor} 

starszych mistrzów. Godz. 9.15: Koncer 
popularny. 

ZURYCH, (515) godz. 20.15: Wie· 
czór Jeremiasza Gotthella. 

PARYŻ, (458) godz. 21.30: Koncert. 

Polskie dragi na dnie Bałtyku. 
Karygodne niedbalstwo. 

Prace ,pr.zy 1<opa-nlu basenu wewnętrZ­
nego w porcie gdyńskim posuwają się do 
syć żywo naprzód. Jedna z drag .przeszła 
fuż około 2() metrów ,poza gościniec do O­
ksywia w stronę dwor~. Prace szły'by 
jeszcze żywiej, gdyby nie pech firmy ro­
boty te wyko nywuJąc ej. Po za'foruięclu pa 

TEATR MIEJSKI. 
ieatr Miejski występuje dziś z premJerą zaba­

~ej, aktualnej kornedi1 Steiana Kuywaszews\de 
go "Pan minister" z p. Leopo!dem Komornickim 
w roli tytułowej oraz PP.: Jadwigą Gzylewską, 
Natalią Remi<:zówną, Łapińską, Szubertem, Bieli­
ozem, Krotkem, Dębiczem, Mrozińskim. Krzemień 
skim, KreJlem i Wilczkowskim. Nowe dekoracje 
Bolesława Kudewicza. Reżyserja Konstantego Ta 
tarkiewl<:za. Początek o godz. 8m. 15. 

JuŁro o godz. 3 i pól na dziewiąte m przedsta­
wieniu dla młodzieży szkolnej dane będą po ce­
nac1~ najniższycb ucieszne "Damy i huzary .... 

Wieczorem powtórzenIe "Pana ministra. 
W niedzielę o godz.3m. 30 po raz drugi na 

Jlrzeds!awieniu popołudniDwem dana będzie efek 
towna, sensacyjna komedia Alfreda Savoir'a 
"Wielka księżna I chłopiec hotelowy". Wleczo­
Tern pO raz trzeci aktualny ,,Pan minister". 

TEATR POPULARNY. 

O!Uodowa 18. 
Dziś, w pil',Łek, o godz. 8.15 wjeczorem premie 

ra wesołei kroŁochwjJi ze ś"iewami "Ułani księcia 
Józefa" w opracowaniu Mazura. Treść sztuki sta 
nowi niefrasobliwy humor ułanów w zetknięciu z 

rę tygodni Itemu jednej dużed dragi na Bal 
'tyku w drodze z KO'pąnhagi do Gdymi \'1 
końcu ubiegłego fygod'nia, powtórzyła si~ 
takaż ka,tas'frofa z drugą dragą, która o 
d,zj,eń drogi od Kopenha-gi do Gdyni !{loszt- ­
(la dno. 

---::---

w 

mieszkańcami Kalisza. Akcję urozmaicają mile pio 
sanki ulańskie, oraz "Mazur" w 2-g;m akcie. U­
dział biorą PP.: Bartoszewska, Bronowska. Brand 
tówna, Maas6wna, Szczepfiska. ZleWISKa. Ro­
stańska, Bielecki, Bolkowsk!, -Górecki, Morano­
wkz, . PuchaIski, Urbański, Zawiejski i mni. ~c· 
żyserowal M. Bielecki. 

Jutro, w sobotę, po połudnlu o godz. 4-cj, pC' 
cenach zniżonych od 50 gr. do 1.50 gr. "G1ośna 
sprawa"; wieczorem o godz. 8.15 "U!a-ni ksiccia 
Józefa". Kasa czynna od godz. 12-3 i 5- -10 wir 
czorem. w soboty i niedziele od 12-10 wieczorell' 
bez przerwy. 

"OCHRONA- l\łACJERZYŃSTW Af4
• 

Dziś. w piątek, dnia 20 lis'topada r. b .. 
w lokalu Dzielnicy Bałuc'ldei N.P.R .. przy 
uJ. franciszłkańskiej 58, dr. Mączewski w~ 
głosi odczyf na lemat: .• Ochrona macie· 
rzyństwa". 

Odczyf fen jest ostatnim z 3-ej serii 
. odczytów higjen,icznych, organizowanych 
przez sekcję propagandy Oddziafu Sani­
farnego przy Wydzia'le '7drowotności Pu 
b-licznei. Początf;ik odczytu o godzinie 7 : 
pól wieczór. 

Wejście dla wszyslkich bevpłatne. 

•• 
Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 

Dr. med. Z. Rakow~hi 8 Ó ~ a n e p Telefon 27-81 

tłA RATY!! 

do jesiennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w tę­
czycy i oddziale w todzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. 

ChOl'o!ly skór­
ne, wenerycz­
ne i moczo­
płciowe Lecze­
nie sztuoznem 
słońcem g6 .... 

kiem. 
DZIElYA · ~ 9. 

telef. 28·98. 

"peojallstaoholldb 
u.zu, nosa, 

gardła i płuo. 
ul. Pomo .. ska 
(Srednlo.) nr. 11) 

przyJmujeoa 12-2 
i od 5·7 

Piecyki i kucbenk 
przenośne. kaflowo. 

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

Owa piękne okazy morsów przywiezione· ze Szpicbergu do Gdańska. 
Prz"muje od 8.91/2 

od 3-8. . ... 
_._----~--~-----------------------------.-----------------------------------------------------------------------------------.------~ C;ena prenumeraty: --~ . -.,-_.~ . . - Ceny ogłoszefi: ----'--Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. drot~ł 
• ł.odlł miesięczni. d. 3.50 Przed tekstem ł w łek~c1e 30 groszy za wiersz milimetrowy l-tamowy (strona oC ł ) \ Zal!raniczne o 100 procent droteł. 
Dla robotDJkÓ1I • • 2.70 Za tekstem • 25 " am, Za terminowy druk ogłoszeti. komunikat6w oGaJ 
Na prowiacił • -.. 5.00 NeJcr 1 • • .... • • .. • _inistracia nie odpowiada. 
Z.graalc" • - - - - .. 7.00 o ogi • 25 .. ... .. .. ..".. Artykuły Iladesbme bez oznaczenia honorarium uwa-' .. Udzt Etbo lIea. -'"Korl'er lódzki" 'licznIe zł. 7.50 Komunikaty. • ';~~ . 25 .. .... .. .. ..".. łane .~ za bezpłatne. ' 

łł ZwyczaJne. • • 6 .. ... .. • • to • Rękopis6w zarÓwno atytych jak l odrzucony c b red~ 
Odnoszeuf. do doma 30 gr. Drobne 10 gr.. poszu~lwanie pracy 5 gr. p wyraz - Ilalnm!e'ne ogłoszenie 50 grosz,.. eJa ai. zwraca. pL 
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